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e DRUGI ETAP PLEBISCYTU 
ROZPOCZĘTY! 
eOD DZIŚ GŁOSUJEMY! 


To już zależy od naszych czytelników. Zaprasza- 
my Was do głosowania, decydującego o tym, kto 
z tegorocznych kandydatów zdobędzie złoty me- 
dal, kto medale srebrne, a kto brązowe. 

Na stronie 5 znajdziecie sylwetki dziesięciu 
zastępowych. Zostali oni wybrani spośród Wa- 
szych zgłoszeń przez specjalne jury. Któremu 
z nich przypadnie najwyższe wyróżnienie? Wszys- 
tko zależy do Waszych głosów. Czekamy na nie do 
15 maja! 


Fot. K. Niedźwiecki 


STUDIUM MORSKICH 
SUROWCÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 


powstało w Szczecińskiej Akademii Rolniczej 


„PROWADZĄ RYBĘ 0D ŁOWISKA 
DO KUCHNI KONSUMENTA...” 


SZCZECIN (PAP). Morskie surowce żywnościowe, ich przetwórstwo, kon- 
serwacja, to specjalność Szczecińskiej Akademii Rolniczej. Zajmuje się nimi 
głównie Instytut Technologii Żywności Pochodzenia Morskiego, gdzie bada- 
ne są metody konserwacji surowców rybnych, nowe technologie ich obrób- 
ki, kryteria oceny jakości, mechanizacja przetwórstwa itd, Szczecińska Aka- 
demia przystąpiła do kształcenia kadr na wyższym szczeblu, uruchomiwszy 
podyplomowe Studium Morskich Surowców Żywnościowych. Kadrę wykła- 
dowców zasilono specjalistami z przedsiębiorstw rybackich, central rybnych 
itd. 

Nowe Studium — unikalne w kraju — korzysta z doświadczeń Wydziału 
Rybactwa Morskiego, który przekazał już gospodarce wiele rozwiązań z za- 
kresu przechowania ryb. O naukowcach z tego Wydziału mówi się, że 
„prowadzą rybę od łowiska do kuchni konsumenta”. (tok) 


Oskarża i zobowiązuje 


(Inf. wł.) W Ośrodku Kultury i Informacji Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej otwarta zostala wystawa poświęcona więźniom obozu koncentracyjnego 
w Sachsenhausen. Obóz, który powstał już w roku 1936 otrzymał status obozu 
wzorcowego, tzw. „muster lager”. Pierwszymi więźniami byli niemieccy 
działacze antyfaszystowscy. Po roku 1939 zaczęły docierać pod Oranienburg 
transporty z okupowanej Polski. Znalazła się pomiędzy nimi grupa profesorów 
krakowskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

W uroczystości otwarcia wystawy „Sachsenhausen oskarża i zobowiązuje'* 
wzięli udział byli więźniowie obzu. Profesor Stanisław Turski mówił o bohater- 
stwie, o solidarności więźniów różnych narodowości w walce o godne 
przeżycie. Przemawiał też Hans Jendretzky; antyfaszysta niemiecki, który 


znalazł się w obozie niedługo po jego utworzeniu. Na wystawie oprócz zdjęć - 


i dokumentów, znalazły się też rysunki wykonane przez więźniów, stanowią 
one tragiczny dowód koszmaru życia obozowego. (mh) 


OD REDAKCJI: Przedstawiamy trzeci już meldunek 
z warszawskiej Białołęki. Ponieważ działalność mło- 
dych przyrodników na terenie przyszłego osiedla mie- 
szkaniowego rozwija się — od dziś uruchamiamy jej 


stałą kronikę. A więc... 


KRONIKA BIAŁOŁĘKI (3) 


Tym razem nie o ptakach 


Uczniowie tutejszej szkoły podstawowej 
zrzeszeni w klubie przyrodników, rozwiesili 
już 30 skrzynek, o których poprzednio pisaliś- 
my. Ale wraz z wiosną przybywa im roboty... 
Przyszedł czas na pomniki przyrody. Wśród 
licznych, urozmaiconych zadrzewień, rozrzu- 
conych po całym terenie, jest ich sporo. To 
przeważnie zabytkowe dęby i topole, jest też 
stara karłowata sosna, której korona tworzy 
gęsty parasol nieprawdopodobnej rozpiętoś- 


ci. Niestety, sosna ostatnio zaczyna wysy- 
chać — czy to ze starości, czy na skutek od- 
wodnienia gruntów przez wykopy — zaś inne 
drzewa, otoczone przez wysokie chwasty 
i cierniste krzaki — są mało widoczne i gdyby 
nie tabliczki, trudno byłoby poznać, że to 
w ogóle pomniki. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Fot. T. Kłosowski 


OD OLIMPII 
DO MOSKWY 


LIDZBARK WAAMIŃSKI (HSI), Niadawno w Zospole Szkół Za 


wodowych im. Stanisława Staszica w Lidzbarku Warmińskim, 
w ramach przygotowań do zakończania „Sztafaty Olimpijskioj 
Moskwa = BO”, zorganizowano Interosującą Imprezą poświąconą 
historii olimpiad I ruchowi olimpijakiamu. Składała sią ona 
z dwóch cząńci: montażu słowno-muzycznego „Na szlaku olim 
piad” oraz konkurau za znajomości zagadniań sportowych. Na tla 
„Dyskobola”, wizorunku słynnej rzażby Myrona, wystąpił w anty. 
cznych strojach chór. Insconizowano toż różna fragmonty przed 
stawiań, związana z rytuałami olimpijskimi np. uroczyste zanma 
nia znicza, wiańczania zwyciązcy wawrzynam itp. Niektóre Inza 
wypożyczono z taatru im. Stafana Jaracza z Olsztyna, inrtovśm 
zrobiono właanorącznio. Jako tło muzyczno wykorzystano II Jaraa 


fonią Olimpijską Zbigniowa Turskiego. Ponadto racytowano utwo 
ry Jana Parandowskiago. W przygotowaniu taj części imprezy 


wyróżniła sią klasa Ila Licoum Ekonomićznago, występująca pod 
kierunkiem wychowawczyni i jadnoczaśnie nauczycialki wf - Krys 
tyny Sznyt. W konkursie ze znajorności zagadnień olimpijskich 


bezapolacyjnie najlapsze okazały sią dziewcząta z klasy II LE. Ten 

interesujący program powtórzony bądzie w ostatnich dniach maja 

br., podczas uroczystaj imprezy kończącej ostatni etap „Sztafaty 
Olimpijskiej Moskwa — 80” 

Wiesław Czermak 

Lidzbark Warmiński 


BOLEK I LOLEK— 
doczekali się 


FESTIWALU 


GOSTYŃ (PAP) Przy tutejszym Zakładowym Domu Kultury 
„Hutnik” działa od 1972 r. młodzieżowy klub filmowy, który 
wsławił się m.in. organizowanym co roku Festiwalem Filmów 
o Bolku i Lolku. Klub nawiązał kontakty ze Studiem Filmów 
Rysunkowych w Bielsku-Białej, dzięki c 
towarzyszą spotkania z ich twórcami 
jących filmy dla dzieci. Dużą popularnością cieszą się też konkursy 


gmu pokazom filmów 
tawy plakatów reklarnu 


plastyczne i giełdy najróżniejszych pamiątek związanych zsympa 
tyczną parą bohaterów. (jg) 


HARCERSKI KLUB 
MŁODYCH TWÓRCÓW 
DZIAŁA W JELENIEJ GÓRZE 


JELENIA GÓRA |HSI). Przy Zespole Szkół Rzemiosł Artystycz 
nych w Jeleniej Górze — Cieplicach Zdroju działa od kilku już lat 
Harcerski Klub Młodych Twórców „Niebieska Tarka”. Ma on na 
swoim koncie sporo sukcesów. Pod koniec ubiegłego roku w wy 
sokogórskim schronisku turystycznym „Samotnia” w Karkono- 
szach klub był gospodarzem pleneru literackiego. Wzięła w nim 
udział, prócz członków „Niebieskiej Tarki”, młodzież ze szkół 
średnich województwa jeleniogórskiego, która interesuje się lite 
raturą, a także członkowie korespondencyjnego klubu młodych 
pisarzy. W programie pleneru były między innymi zajęcia dysku 
Syjne prowadzone przez znanych pisarzy i poetów, wieczory 
śląskich klechd i legend karkonoskich. W tym roku klub z Zespołu 
Szkół Rzemiosł Artystycznych przygotowuje cykl podobnych im- 
prez. (kż) 


Bo plakietka 
z „Darem 
Młodzieży” 
wylosowana! 


Kolejną, szóstą ceramiczną plakietkę z wizerunkiem „Daru Mło 
dzieży” wylosował Samorząd Uczniowski przy Szkole Podstawo- 
wej nr 8 w Bolesławcu, za korespondencję pt. „Bolesławiec bliżej 
morza”, wydrukowaną w 44 numerze „Świata Młodych". Gratulu- 
ję szkole nr 8. Jednocześnie przypominam — listy, w których 
opisujecie sposób, w jaki zarobiliście gotówkę na budowę „Daru 
Młodzieży”, adresujcie na mnie. 


Szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 


[2 
„„Krasnale” z Proszowa 
na „Dar Młodzieży” 


Nasza 4 Drużyna Zuchowa „Krasnale”, działająca przy Punkcie 
Filialnym w Proszowie, chociaż jest daleko od morza, postanowiła 
dopomóc w budowie żaglowca „Dar Młodzieży”. Pieniądze naten 
cel uzyskaliśmy zzuchowej cepeliady urządzonej w czasie XI TWO 
Wykonane przez nas lalki, serwetki, ozdoby zakupili goście — 
mieszkańcy naszej wsi. Część uzyskanej w ten sposób gotówki — 
100 zł (sto złotych) wpłaciliśmy na konto budowy „Daru Mło 
dzieży” 

Za „Krasnali”* 
Z 4DZ Lidka Podgórska 

Potwierdza się prawdziwość danych zawartych w liście. 

Komendant Hufca Jan Banaszczyk hm PL. 


KSIĄŻKI 


Choć od chwili powołania jednolitej insty- 
tucji księgarskiej, zwanej popularnie Domem 
Książki minęło 30 lat z początkiem tego roku, 
to przecież trudno o lepszą okazję, by właśnie 
teraz przedstawić bliżej tę zasłużoną w upow- 
szechnianiu kultury placówkę. Tradycyjnie 
bowiem maj upływa pod znakiem Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy, dni w których właśnie 
książka i ludzie z jej popularyzacją związani 
ochodzą swoje wielkie święto. Masowy kon- 
Ewa ACR YJkC rzece lina 4 Cigu 

ku kiermaszowych spotkań umożliwia nam 
kilka tysięcy blibliotek, przeszło dwa tysiące 
księgarń oraz liczne, całoroczne imprezy kul- 
turalne, zorganizowane przez Zjednoczenie 
Księgarstwa. Na przykład w trzeciej dekadzie 
listopada odbywają się spotkania popularyzu- 
jące książkę społeczno-polityczną pn. „,„Czło- 
wiek — Świat — Polityka”, w lutym świętuje 
książka rolnicza, mają swoje dni książki tech- 
niczne, prezentacjom literatury narodów 
ZSRR służą Dni Książki Radzieckiej. 

Interesującym przykładem działalności 
księgarstwa na rzecz upowszechniania współ- 
czesnej literatury polskiej jest rozpoczęta 
przed dwudziestu laty współpraca Domu 
Książki ze Związkiem Literatów Polskich. 
Dzięki niej zorganizowano tysiące spotkań 
z pisarzami dla różnych środowisk czytelni- 
czych, zaś od lat siedmiu niesłychanym powo- 

"dzeniem cieszy się akcja Domu Książki, ZLP, 
redakcji „„Expressu Wieczornego” ikierownic- 
twa warszawskiej księgarni Nike pod nazwą 
„/Książka z autografem” — impreza prezentują- 
ca najbardziej wartościowe utwory literatury 
współczesnej — polskiej i obcej. 

Rosnące z roku na rok potrzeby czytelnicze, 
mnogość wydawnictw wyspecjalizowanych 
w różnych dziedzinach wiedzy zadecydowały 
© uwzględnieniu w programie rozwoju księ- 
garstwa budowy księgarni w każdej gminie, 
a także uruchomieniu na terenie całego kraju 
tzw. kombinatów. Dobiega końca budowa 
takiej placówki w Bydgoszczy, podobne, uni- 
wersalne ośrodki powstają w Opolu i Lesznie, 
niewykluczone, że już niebawem zakończą 
się prace budowlane przy podobnym obiekcie 
w Warszawie. Księgarnie-kombinaty zaspoka- 
jać będą różnorodne potrzeby kulturalne od- 
biorców. Obok pełnego asortymentu rodzi- 
mych książek jakie pojawiły się na rynku, 
znajdą się również wydawnictwa importowa- 
ne, reprodukcje dzieł sztuki, płyty. Uruchomi 
się również ośrodek informacji bibliograficz- 
nej. Słowem, będą to placówki na wskroś 
nowoczesne, śmiało zasługujące na miano 
księgarni XXI wieku. , 

Póki co, 10 tys. osób — bo tylu pracownik: 
zrzeszonych jest w branży księgarskiej — 
umożliwia nam codzienny kontakt z literaturą, 
nauką, sztuką na giełdach, kiermaszach, tar- 
gach, wystawach. Prezentuje kunszt edytorski 
wydawnictw encyklopedycznych, albumów 
i wydawnictw dla najmłodszych naszych sąsia- 
dów m.in. z NRD, Finlandii, Węgier, Czecho- 
słowacji... Orientuje w dorobku kulturalnym 
innych narodów, ułatwia wzajemne kontakty 
czytelników i wymianę rzadkich publikacji, 
w tym tzw. „białych kruków” w punktach 
antykwarycznych. | cieszy się — choć to za- 
brzmi może paradoksalnie — z nie zanikające- 
go głodu. Głodu na książkę... (tem) 


momencie gdy żoł- 
W nierze polscy i ra- 
dzieccy szykowali się do 
szturmu Berlina, na Dwo- 
rzec Białoruski w Moskwie 
wjechał z Polski pociąg spe- 
cjalny. Przybyła nim oficjal- 
na delegacja Rządu Tym- 
czasowego Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, która w dwa 
dni później, 21 kwietnia 
podpisała z rządem Związ- 
ku Radzieckiego Układ 
o Przyjaźni, Pomocy Wza- 
jemnej i Współpracy. 

Ten dzień w dziejach sto- 
sunków między obu sąsia- 
dującymi państwami stał 
się datą historyczną. 

Przypieczętowywał to, 
co w Manifeście PKWN z 22 
lipca 1944 roku formułowa- 
no jako postulat: „Przyjaźń 
i bojowa współpraca zapo- 
czątkowana przez braters- 
two broni Wojska Polskie- 
go z Armią Radziecką win- 
ny przekształcić się w trwa- 
ły sojusz i sąsiedzkie 
współdziałanie (...) Wyzwo- 
lenie Polski, odbudowa pa- 
ństwowości, doprowadze- 
nie wojny do zwycięskiego 
końca, uzyskanie dla Polski 
godnego miejsca w świecie 
— oto nasze naczelne za- 
danie.” 


ZRODZOWY W WALCE, 
UTRWALONY W DNIAGK POKOJU... 


du z ZSRR było wynikiem 

zmian, jakie dokonały się 
w sposobie myślenia politycznego 
Polaków. Napaść hitlerowska na 
nasz kraj, samotna walka z najeźdź: 
cą, była okrutną lekcją historii. Na 
szczęście wynieśliśmy z niej dobrą 
naukę — przekonaliśmy się bowiem 
na własnej skórze, że nie można 
liczyć na bezpieczne granice będąc 
skłóconym z sąsiadami, że nie 
można budować przyszłości pańs- 
twa na sojuszach z odległymi pań- 
stwami, których interesy są sprze- 
czne z naszymi. Układ kwietniowy 
był również korzystny dla Związku 
Radzieckiego. Odbudowa silnego, 
niepodległego państwa polskiego, 
powiązanego sojuszem z ZSRR za- 
mykała raz na zawsze drogę na 
wschód niemieckiemu imperializ- 
mowi. Minione 35 lat, jakie upłynę- 
ły od tamtej daty, wykazały ponad 
wszelką wątpliwość * słuszność 
przewidywań autorów układu 


Pa: zs sojuszniczego ukła- 


... 


dziecki i Polskę sojuszniczego 

układu było nie tylko donio- 
słym aktem politycznym, miał on 
również decydujący wpływ na 
szybką odbudowę kraju ze znisz- 
czeń wojennych. Podczas pionier- 
skich lat powojennych, kiedy zmo- 
zołem dźwigaliśmy kraj z ruin, nasz 
import z ZSRR sięgał prawie 70 
procent. Otrzymywane, wówczas, 


Pozei? przez Związek Ra- 


na zasadach kredytowych, maszy- 
ny i urządzenia a także surowce 
pozwoliły nam stworzyć w miarę 
nowoczesną bazę przemysłową 
ZSRR pomagał nam przy zakłada 
niu lub odbudowywaniu stoczni, 
kopalń, energetyki, hutnictwa, 
przemysłu maszynowego. Właści 
wie każda ważniejsza inwestycja 
prowadzona była wtedy przy 
udziale radzieckich specjalistów 
i radzieckich urządzeń. Tylko w la- 
tach pięćdziesiątych, opierając się 
o radzieckie wyposażenie, zbudo- 
waliśmy ponad 90 dużych zakła 
dów, poczynając od sztandarowej 
inwestycji tamtych lat - Nowej Hu- 
ty, poprzez elektrownie w Skawi- 
nie, Jaworznie, Tarnowie, Fabrykę 
Samochodów Osobowych w War- 
szawie i Ciężarowych w Lublinie, 
a na wytwórni wielkich maszyn 
elektrycznych „Dolmel'”* kończąc. 


Tak było ćwierć wieku temu, ale 
w miarę jak potężniał nasz prze- 
mysł, zmieniał się również charak- 
ter naszej współpracy. Z ubogiego 
krewnego stawaliśmy się powoli 
równorzędnym partnerem, a na- 
sze wyroby coraz bardziej cenione 
na radzieckim rynku. Dziś Polska 
zaspokaja aż 10 proc. globalnych, 
importowych potrzeb Związku Ra- 
dzieckiego. Jest przy tym kilka na- 
szych specjalności, w których jes- 
teśmy prawie monopolistą. ZSRR 
kupuje unas90 proc. wagonów, 46 
proc. maszyn budowlanych i dro- 
gowych oraz silników Diesla, wre- 


szcie 30 proc. wyrobów elektrote 
chnicznych. Jak na tak ogromny 
rynek są to wyniki naprawdę impo: 
nujące. Jesteśmy także wyspecjali 
zowani w budowie kompletnych 
obiektów przemysłowych. Tylko 
w bieżącej pięciolatce zbudowaliś 
my w Kraju Rad prawie 100 fabryk. 
Na szczególne wyróżnienie zasłu 
gują tu 23 linie technologiczne do 
produkcji kwasu siarkowego i tyle 
samo wytwórni płyt drewnopo 
dobnych, 10 browarów, 6 cukrow. 
ni i wiele innych. Jeśli do tego 
dodamy przekazanie armatorowi 
radzieckiemu 80 dużych statków, 
będziemy mieli wyobrażenie 


„o wielkości i randze Polski jako 


współpartnera gospodarczego. 


Ale to nie wszystko, Pomijając 


„całą sferę przemysłu lekkiego, któ- 


rego wyroby cieszą się na rynku 
radzieckim ustaloną marką, w os- 
tatnich latach nasza współpraca 
ekonomiczna przeszła na wyższy 
etap. Obok specjalizacji (w ramach 
całej RWPG) rozpoczęła się koope- 
racja. Cóż to oznacza? Przede 
wszystkim wydłużenie produko- 
wanych serii, a co za tym idzie 
potanienie produkcji. Od kilku lat 
nasze kraje kooperują m.in. w prze- 
myśle motoryzacyjnym,  lotni- 
czym, obrabiarkowym i maszyn 
budowlanych. Ponadto, szczegól- 


nie pomyślne perspektywy współ- Ę 


pracy kooperacyjnej rysują się 
w dziedzinie budowy elektrowni 
jądrowych, w petrochemii, a także 


w budowie urządzeń do poszuki 
wania ropy naftowej na morzu 


ak jak w latach powojennych, 
| również i dziś Związek Ra 


dziecki jest dla nas najważnie 
jszym partnerem gospodarczym 
W ZSRR kupujemy wiele towarów 
o zasadniczym znaczeniu dla 
sprawnego funkcjonowania całej 
gospodarki. Związek Radziocki jest 
dla nas nie tylko głównym dostaw 
cą paliw i energii, ale także wszel 


kiego rodzaju urządzeń przemysło 
wych. Ich udział w ogólnym impor 
cie wynosi aż 46 proc. Dla nas 
sprawą podstawową są stałe do 
stawy surowców, przede wszyst 
kim ropy naftowej. Tylko w bieżą 
cym roku zakupimy 13 mln ton 
ropy (ok. 70 proc. rocznego zuży 
cia), 5,3 mln m. sześciennych gazu 
ziemnego, 25 tys. ton azbestu (są 
to pierwsze dostawy ze wspólnej 
inwestycji krajów RWPG w Kimba 
jewsku na Uralu), 114 tys. ton celu 
lozy, 53 tys. ton bawełny i 600 tys 
ton wyrobów walcowanych. Sporą 
część, bo aż 15 proc. łącznych do: 
staw surowcowych otrzymamy 
z tytułu radzieckich spłat wynikają 
cych ze wspólnych inwestycji 
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ST. BOROWIECKI 
Fot. CAF i archiwum 


e 


a 


Uczniowie nazywają je krótko: godziny. Jeśli chcą się dowiedzieć o stan prac 
społecznych u koleżanki czy kolegi pytają: ile masz już godzin? Jako odpowiedź słyszy 
się wówczas liczebnik, który z reguły nie należy do tych największych. 

A warto przypomnieć, że uczeń ma obowiązek wypracować w ciągu roku szkolnego 
ilość godzin równą dwukrotnemu tygodniowemu wymiarowi godzin lekcyjnych w da- 
nej klasie. Dla przykładu uczniowie klas ósmych mają przepracować w ciągu roku 66 

Z realizacją tego obowiązku bywa różnie. Wśród społeczności szkolnej są tacy, 
którzy z różnych względów, najczęściej zdrowotnych, są w ogóle zwolnieni z... prac 
społecznych. Większość uczniów zbiera „godziny”” pracując w szkole i tam gdzie jest 
coś do roboty poza szkołą. Z własnej inicjatywy pracują społecznie na terenie swoich 
osiedli, w klubach mieszkańców i w wielu jeszcze innych miejscach. Gdy zbliża się 
koniec semestru czy roku szkolnego przynoszą zaświadczenia z ilością przepracowa- 

> 1 tutaj zaczyna się problem sygnalizowany przez czytelników w listach napływają- 
cych do redakcji. Są szkoły, które honorują te zaświadczenia i na równi cenią tę pracę 


Społecznie — 


tylko w szkole 


z robotą wykonywaną na terenie szkoły. Ale nie wszystkie. Czy w tych ostatnich jest 
dla wszystkich uczniów praca, która dawałaby poczucie dobrze spełnionego obowiąz- 
ku i co najważniejsze, zadowolenia z jej wykonania. 

Najlepiej mają w takich szkołach dziewczyny pracujące w bibliotece. Jest to praca 
stała, można powiedzieć przyjemna i co ważne — w szkole. W ciągu roku szkolnego 
z łatwością przekraczają limit godzin. 

A przeciętny uczeń, nie aktywista biblioteczny? Dla niego praca w szkole jest tylko 
w szatni lub przy sprzątaniu sal. Nierzadko dochodzi do tego, że jedni po drugich 
sprzątają te same sale. Może to i dobrze, powiedzą niektórzy, będą dokładniej 
wysprzątane. Oczywiście, ale czy idea uczniowskich prac społecznych nie mija się 
wówczas z celem? 

Te dziwne zarządzenia szkolne powodują, że uczniowie zaczynają szukać innych 
dróg, aby zdobyć wymaganą ilość godzin prac w szkole. W jednym z listów, gospodyni 
VII klasy opisuje jak to chłopcy z jej klasy załatwili sobie pracę społeczną na terenie 
szkoły, bo tylko tutaj można u nich pracować. Otóż codziennie rano rozrzucali po całej 
szatni gazety i papiery wyciągane z makulatury, a po skończonych lekcjach zgłaszali 


się do woźnej z propozycją posprzątania szatni. I tak robili przez cały tydzień, aż 
uzyskali wymaganą ilość godzin. 

w tychże szkołach organizowane są też prace zbiorowe. Najczęściej w terenie 
Pracują wszyscy i otrzymują za to określoną liczbę godzin. Wydawać by się mogło, że 
jest to w pewnym sensie dobrodziejstwo dla uczniów. Mają niby wolne dni i jak to się 
szumnie mówi — zorganizowany front robót. 

Ale i tutaj są słabe strony. Mówi o tym fragment listu, „Niedawno nasza klasa 
urządzała osiedlowy zieleniec niedaleko szkoły. Na dużym terenie przez cały dzidń 
kopaliśmy niezbyt głęboki dół. W to miejsce administracja osiedla miała przywieźć 
lepszą ziemię — pod kwiaty. Swoją pracę wykonaliśmy naprawdę solidnie. Cóż z tego 
kiedy po dwóch dniach można było zobaczyć w tym samym miejscu inną grupę 
szkolną, która pracowicie zasypywała ten sam teren ziemią, którą my wybraliśmy. Oni 
też musieli mieć przecież zajęcia! Gdzie tu sens i logika?” — pytają uczniowie. 

Prace społeczne uczniów to na pewno dobry pomysł. Podczas takich właśnie prac 
wykonano wiele pożytecznych przedsięwzięć. Młodzież uczy się przy tym poszanowa- 
nia dla pracy fizycznej, Każdy pracuje solidnie, ale tylko wtedy gdy widzi efekty swojej 
pracy. A czy w przytoczonych przykładach można mówić o efektach? W jakim celu 
sztucznie komplikuje się sprawy? Czy słuszne jest, aby całą ilość godzin prac 
społecznych odrabiano w szkole przy sprzątaniu sal i boksów w szatni, gdy wokół 
domu ucznia jest wydeptany trawnik czy nie okopane drzewa i krzewy. Ale zaświadcze- 
nia o wykonanej pracy od gospodarza domu nikt w takiej szkole nie będzie honorował. 
A skoro już szkoła uprze się przy swoim dziwnym zarządzeniu to niech postara się 
o sensowne, a nie syzyfowe prace dla swoich podopiecznych. 

+ 


KRZYSZTOF ŻAK 


„Exodus”. — Chciałabym, aby w pracach moich ludzie odnajdywali własne przeżycia 


i własne wzruszenia... 


toję w pracowni i patrzę na nową kom- 

pozycję, nad którą rzeźbiarka jeszcze 

pracuje. Lekko pochylona głowa męż- 
<zyzny, chociaż dopiero z grubsza ociosa- 
na w klocu drewna, jest pełna napięcia 
i mocy. Nad nią wznosi się zarys liry, którą 
obejmują potężne dłonie. 

— To jest mója ,„Legenda Bałtyku”. Patrz, co za 
drzewo, co i rusz gdzieś pęka, taka cholerna 
robota, że nie wiem — Wika obraca niedosuszony 
kloc lipy. - 

— Pamiętasz — pytam — ile to lat temu... Sie- 
działyśmy na skarpie w Chłapowie. Na dole 
szalał Bałtyk. Zapytałaś czy słyszę koncert. Po- 
wiedziałaś wówczas, że chcesz to wyrzeźbić. Czy 
każda Twoja kompozycja tak długo dojrzewa? 

— Na ogół tak. Chociaż nie da się tego przeliczać 
na lata. Pracuję bez szkiców, bez przekuwania 
gipsowego modelu. Tnę od razu w drzewie małą 
skandynawską siekierką. Ale nim do tego dojdzie, 
noszę wizję rzeźby w swojej wyobraźni. Jest to 
doskonała gimnastyka mózgu. Sama realizacja zaś 
stanowi zaciekłą pogoń za rą wizją, pasjonującą 
przygodę, pełną zmagań z materiałem i z własną 
fizyczną słabością. Ale wiesz, nie pamiętam tego 
momentu z Chłapowa. Ponieważ wszystkie waka- 
cje spędzam nad morzem, nałożyła się tu suma 
przeżyć i przemyśleń. 

— Od kiedy właściwie rzeźbisz? 

— Nie myśl, że od niemowlęctwa. Byłam już 
nastolatką, kiedy na lekcji matematyki zrobiłam 
z plasteliny główkę. Potem mnie opętało. Chodzi- 
łam z koleżanką po glinę na dalekie przedmieście 
Wilna, do garncarza. Byłam pod wpływem Sło- 
wackiego więc robiłam cały szereg postaci, na 
przykład z ,,Balladyny”. Przeważnie ,„,tworzy- 
łam” na matematyce. Nie uwierzysz, ale byłam 
dobrą matematyczką, nigdy nie „„siedziałam” 
"w tej samej klasie dwa lata. 

— Czy można uznać, że rzeźbienie jest Twoim 
hobby? 

— Rzeźba dla mnie nie jest celem sama w sobie, 
ale sposobem porozumiewania się z ludźmi. My- 


Fragment kompozycji „„Lunatycy” 


Rozmawiamy z rzeźbiarką — WIKTORIĄ ILJIN 


Rzeżba 


Wiktoria Iljin przy popiersiu Leonida Teligi 


dla mnie jest sposobem 
orozumiewania się z ludźmi 


ślę, że w ogóle jedną Ź najważniejszych cech 
1 zarazem sukcesów sztuki powinno być sugestyw- 
ne oddziaływanie na społeczeństwo. Bo właściwie 
do każdego dzieła można dorobić teorię i filozofię, 
ale cóż z tego, jeżeli widz pozostaje obojętny... 

— Twoja sztuka trafia do ludzi. Na wysta- 
wach, a było ich indywidualnych osiem, zawsze 
jest pełno zwiedzających. Twoje rzeźby cztero- 
krotnie uczestniczyły również w obchodach ro- 
cznic narodowych. Na przykład we wrześniu 
ubiegłego roku, w 40 rocznicę wybuchu II wojny 
światowej w Sochaczewie. W tej wielkiej mani- 
festacji nad Bzurą uczestniczyło ponad 10 000 
osób. Słyszałam wówczas wiele pozytywnych 
wypowiedzi na temat Twojej twórczości. Świad- 
czą o tym również wpisy do księgi pamiątkowej 
i listy, jakie otrzymujesz od ludzi, którzy Cię 
nawet nie widzieli. Jak reagujesz na takie powo- 
dzenie wystaw? 

— Każdego twórcę cieszy sukces. A ja za swój 
największy sukces uważam zrozumienie u ludzi. 
Jest to oczywiście zachętą do dalszej pracy. Muszę 
tu jednak dodać, że praca rzeźbiarza jest ciągłą 
walką — nie ulec schematom, walczyć o sztukę 
zawsze żywą, nie dać się zdominować ani obcym 


szystko stało się za sprawą jezuity 

Riciusa, który na początku XVII wie- 

ku odbywał swoją misję w dalekich 
Indiach i spóźnił się na statek płynący w dół 
Gangesu, od miasta Chin-Chiam-Fu do Che- 
Kian. Następny, ku rozpaczy Riciusa, odpły- 
wał dopiero za kilka miesięcy. Skonstruował 
więc przedsiębiorczy jezuita pojazd trójkoło- 
wy, uchodzący dziś za pradziadka roweru. 
I tak zaczęła się historia żelaznego rumaka, 
a wraz z nim historia rowerowych wyścigów. 
Pierwszy rozegrano ponad sto lat temu w pod- 
paryskim parku Saint Cloud, a jego zwycięzcą 
został angielski weterynarz — James Moore. 
Wprawdzie różnie mówiono o cyklistach, ale 
też, niczym grzyby po deszczu, pojawiały się 
imprezy przez nich organizowane; jedno- 
i wieloetapowe, lokalne i międzynarodowe. 


Wielobarwny peleton, podobny do tęczy, 
przyciąga obecnie miliony sympatyków. Tak 
jest też z Wyścigiem Pokoju, który 9 maja 
wyrusza na trasę po raz trzydziesty trzeci. Ta 
jedna z największych imprez świata dla kola- 
rzy-amatorów ma swoją historię, swoich pe- 
chowców i bohaterów. Ileż to lat minęło od 
zwycięstw Veselego, Steela, Królaka, Schura, 
Sajdhużina, Szurkowskiego i Szozdy, jednak 
każdy wie kim byli ci zawodnicy, jaką klasę 
reprezentowali. Mamy kolejny maj. Wkrótce 
wyścig dzień po dniu pojedzie dalej. Od War- 
szawy, przez Berlin, do Pragi. W zimnie i upa- 
le, w słońcu i w deszczu. Taka jest już sceneria 
WP. I trudna jest jego trasa. Do ostatniej 
mety, bez względu, na końcowe lokaty dojeż- 
dżają tylko najlepsi. Pierwsi z nich w koszul- 
kach: żółtej — lider indywidualny i błękitnych 
— liderzy drużynowi. W wyścigu „Trybuny 
Ludu”, „„Neues Deutschland” i „„Rudeho 
Prava” od lat prowadzi się też punktację na 
najaktywniejszego zawodnika. Zwycięzcą 

zawęsie 


w niej zostaje kolarz, który otrzymał najwię- 
kszą ilość punktów na lotnych finiszach i za 
skuteczne ucieczki z peletonu. Łatwo go bę- 
dzie znaleźć w wielobarwnej grupie; będzie 
jechał w koszulce koloru fioletowego. W bieżą- 
cym roku wprowadzono jeszcze jedną rywali- 
zację, na najwszechstronniejszego. Oto co na 
ten temat mówi oficjalny regulamin WP: 
„zwycięzcą klasyfikacji na najwszechstronnie- 
jszego zawodnika zostaje ten kolarz, którego 
suma punktów w klasyfikacji na najaktywniej- 
szego, najlepszego w jeździe górskiej, punkto- 
wej po każdym etapie oraz indywidualnej na 
każdym etapie jest największa. Punktuje się 
trzy pierwsze miejsca w poszczególnych klasy- 
fikacjach: I m — 3 pkt., II m — Ź pkt., III m— 1 
pkt.” Lider tej rywalizacji będzie jechał w ko- 
szulce różowej. 


Trofeów do zdobycia jest więc sporo. Komu 
się je wręczy 25 maja w Pradze? Na to pytanie 
szczegółowej odpowiedzi nie jest w stanie 
udzielić nikt. Ale należy przypuszczać, że 
w grupie siedemnastu drużyn, które zgłosiły 
się do udziału w wyścigu, najmocniejszymi 
zespołami będą kolarze ZSRR, NRD, Czecho- 
słowacji i Polski. Mogą pomieszać im szyki 
reprezentanci Rumunii (a szczególnie ich as, 
Teodor Vasile) lub przedstawiciele Węgier, 
którzy przyjeżdżają do Warszawy w doświad- 
czonym składzie. Również Włosi delegowali 
na łączące Warszawę, Berlin i Pragę szosy 
mocną drużynę. Wystarczy powiedzieć, że 
znajduje się w niej Domenico Perani, który 
startował w ubiegłorocznej imprezie. Zostawił 
trwały w niej ślad w postaci etapowego zwycię- 
stwa na odcinku Szczecin-Rostock. Skoro mo- 
wa o Włochach warto dodać, że w zespole 
jedzie też znany u nas Giovanni Bino. W ostat- 
nim wyścigu dookoła Polski okazał się najlep- 
szy z zagranicznych zawodników — VI miejsce. 


HARMONOGRAM 33 WP 


9.V: Warszawa, jazda indywidualna na czas — 7 
km; 10.V: dookoła Wrocławia — 157 km; 11.V: 
Wrocław — Polanica — 170 km; 12.V: Polanica-Kar- 
pacz — 170 km; 13.V: Karpacz-Jelenia Góra — 158 
km, 14.V: dzień odpoczynku; 15.V: Jelenia Góra- 
Forst — 200 km; 16.V: Forst-Berlin — 203 km; 17.V: 
Berlin-Halie — 193 km; 18.V: Halle, indywidualna 
jazda na czas — 40 km; 19.V: Halle-Karl-Marx- 
Stadt — 150 km; 20.V: dzień odpoczynku; 21.V: 
Karl-Marx-Stadt-Usti n/Łabą — 147 km; 22.V: 
Usti-Sokolov — 165 km; 23.V: Sokolov-Pribram — 
193 km; 24.V: Pribram, indywidualna jazda na czas 
km; 25.V: Pribram-Praga — 131 km. Razem 2092 


NUMERY STARTOWE 
POSZCZEGÓLNYCH 


Polska: 1-6; Algeria: 7-12, Włochy: 13-18, Cze- 
chosłowacja: 19-24, Holandia: 25-30, Finlandia: 
31-36, Rumunia: 37-42, Bulgaria: 43-48, ZSRR: 
49-54, NRD: 55-60, Portugalia: 61-66, Francja: 
67-72, Szwajcaria: 73-78, Kuba: 79-84, Jugosła- 
wia: 85-90, Wielka Brytania: 91-96, Węgry: 97-102. 


wpływom, ani nawet własnemu „,,ja”, jeśli skorzy 
jesteśmy do zbyt pochopnego korzystania z włas- 
nych osiągnięć. Rzeźby swoje — niezależnie jakie 
rozwiązuję problemy formalne, staram się przepo- 
ić problematyką ludzką. I powtarzam — jeśli uda 
mi się znaleźć oddźwięk u ludzi — uważam to za 
swój największy osobisty stikces. 

— Kierunek, jaki uprawiasz od końca lat 
sześćdziesiątych, nazwać można pararealiz- 
mem. Posłużę się tu dla podbudowania mego 
twierdzenia, kompozycją ,,Wyrok”. Zakaptu- 
rzona postać „,skazuje” — przez charakterystycz- 
ne wychylenie kciuka prawej dłoni w dół — nagie- 
go, wylęknionego człowieczka. Postacie są reali- 
styczne, ale przecież w rzeczywistości takich są- 
dów nie ma. Czy zgadzasz się z moim określe- 
niem? 

— Jest to trafne sformułowanie i w stosunku do 
tej kompozycji, a także do innych. Każdy z nas, 
cała ludzkość, nosi w sobie piętno wyroku. To 
sprawa narodzin i odejścia. Ale nie tylko. To 
również problem powolnego samounicestwiania 
się ludzkości przez zakłócanie porządku przyrody. 
To również ingerencja silnych w losy małych 
narodów, ścieranie z powierzchni ziemi całych 


9 maja 


rusza 
Wyścig Pokoju 


Jednak jeszcze raz podkreślamy, że główny- 
mi faworytami 33 WP są kolarze ZSRR. Tre- 
ner Wiktor Kapitonow ma z czego wybierać 
już od lat. Zrobił to fachowo chyba i teraz. (zp) 


DRUŻYN 


z iFot. CAF 


ras... Muszę tu dodać, że ten kierunek który 
nazwałaś pararcalizmem, uprawiać zaczęłam już 
w 1957 roku. Pierwszą bowiem kompozycją była 
„Człowiek i jego cień”. Zaproponowałam ją nawet 
na wystawę ogólnopolską... 

— Wiem, jury ją odrzuciło. A w kilka lat póź- 
niej Ministerstwo Kultury zakupiło ją do swoich 
zbiorów. Ale Ty pod koniec lat pięćdziesiątych 
uprawiałaś rzeźbę abstrakcyjną. 

— Trudno to może nazwać załamaniem, ale ów 
werdykt i jeszcze kilka podobnych spraw wybiło 
mi na jakiś czas z głowy zajmowanie się człowie- 
kiem i jego wewnętrznymi problemami. Zresztą 
sama abstrakcja jako sprawdzian zagadnień for- 
malnych sztuki stanowiła dla mnie doskonały eg- 
zamin. Dążyłam na przykład do wtopienia bryły 
w przestrzeń. Obserwowałam obłoki, dym... Czy 
widzimy dokładny kształt pędzącego samochodu? 
Wirującej karuzeli? Widzimy smugę, rozprosze- 
nie obrazu. Wydaje mi się, że udało mi się zrealizo- 
wać swoje założenia w kompozycji „„Akrobaci”. 

— Przypomnę Ci, co powiedział do mnie 
w czasie wernisażu Twojej abstrakcyjnej wysta- 
wy w 1963 roku jeden z najlepszych ówczesnych 
krytyków sztuki — Ignacy Witz: ,,...to już nie jest 


rzeżba przestrzonna. To sama przestrzeń”, 
Przypomnę dalej, że po plenerze w Hucie War- 
szawa, Twoją kompozycję przestrzenną ,,Eska- 
dra” - zakupiło Muzeum Wojska Polskiego. 
Kompozycja ta stoi przed wejściem do Muzeum 

— Co tu dużo mówić, „przestrzeni” pozostałam 
wierna, Sylwetki „„Lunatyków” przy bardzo rea- 
listycznych głowach, utkane z grubych sznurów, 
tworzą ogromne przestrzenne kotnpozycje. Po- 
dobnie zresztą „„Czarny Deszcz” czy „Exodus” 

- Te grube sznury, które stanowią rzeźbiar- 
skie tworzywo, skąd pochodzą? 

— Te najsztywniejsze, to cumy z kutrów rybac- 
kich z Helu. Przysłano mi je za pamiątkowe 
plakietki, które robiłam dla Klubu Ochrony Śro- 
dowiska „„Międzymorze” na Helu. Część, to zuży 
te szoty i fały, tak z „,Zawiszy Czarnego”, jak 
i z „„Daru Pomorza” 

- Bardzo dużo pracujesz społecznie. Wyko- 
nywałaś setki plakietek ceramicznych dla war- 
szawskich spadochroniarzy, samolociarzy, szy- 
bowników. Chorągwi ZHP w Bielsku-Białej ofia- 
rowałaś popiersie ich bohatera — Pawła Findera 
Podobnie szkole nr 55 w Warszawie, noszącej 
imię tegoż robotniczego przywódcy. Na statku 
m/s „Leonid Teliga”, nad którym nasza redak- 
cja wraz z czytelnikami sprawuje patronat, pły- 
wa odlane w brązie popiersie wielkiego żeglarza. 
Harcerski szkuner „„Zawisza Czarny” też otrzy- 
mał od Ciebie ponad tysiąc plakietek — pieczęci. 
Kolejna Twoja dla nas praca, to plakietki z wize- 
runkiem ,„Daru Młodzieży”. Pomijam fakt wło- 
żonych materiałów i czasochłonność... Ale... 
dlaczego to robisz? 

- Dlaczego pracuję społecznie? A dlaczego 
miałabym nie pracować? Przecież młodzieży, któ- 
ra ma swoje pasje, trzeba pomóc. To,„jest mój 
skromniutki wkład w ideę lotnictwa, żeglarstwa, 
a tym samym w wychowanie młodzieży... 


Rozmawiała 
WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. W. Mroczek 


OD DZIŚ GŁOSUJEMY! 


Kto zostanie 
zastępowym 


na złoty medal? 


Dziosiątkę najlepszych tegorocznych za- 
stępowych poznajecio na razla tylko 
z Imienia, Który z nich — niezależnie od 
tego, z jakiej jest szkoły, miejscowości, 
województwa — najbardziej Wam sią po- 
doba? Którego chcielibyście mieć swoim 
zastępowym? Chcemy, żobyście spojrzoli 
na nich zupełnie bezstronnie I równie boz- 
stronnie głosowali. 


Do głosowania zapraszamy wszystkich. 
Każdy z Was dysponuje trzema punktami. 
Można przydzielić jednej osobie wszystkie 
trzy, można je też rozdzielić między dwóch 
lub trzech kandydatów. Czekamy na wia- 
domość komu przyznaliście swoje punkty. 
Swoją decyzję postarajcie się uzasadnić. 


ATESTRU 


e Dlaczego głosujecie na togo właśnie 
kandydata? 


e Dlaczego, Waszym zdaniom, zasługu- 
je on na wyróżnienie? 


© Co się Wam najbardziej podobało 
w jego postaci I działalności? 


e Czym Wam zaimponował? 


Woż udział w naszym plebiscycie „NAJ- 
LEPSI Z NAJLEPSZYCH”. Czokamy na list 
od Ciebie do 15.V.br. Na kopercie zaadro- 
sowanej „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, nie zapomnij 
dopisać „NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH”. 


Zgodnie z zapowiedzią sprzed ty 
godnia — dzisiaj absolutnie odmienna 
propozycja w dziedzinie kolorystyki 
(Dla przypomnienia: tydzień temu 
mowa była o zestawieniach szalenie 
kontrastowych, łączeniach ze sobą kil- 
ku bardzo różnych i bardzo jaskra 
wych, zjadliwych wręcz, kolorów). 
Równie awangardowa i modna jeśli 
chodzi o bieżący wiosenno-letni se 
zon, ale znacznie... bezpieczniejsza 
A na pewno o niebo spokojniejsza, 
żeby nie powiedzieć, że wręcz mdła 
Ale ten mdławy powiew (bo tak 
w gruncie rzeczy to wygląda) ma jed- 
nak swój smak i urok. 


Taka delikatna pastelowa tonacja 
cudownie wygląda przy opaleniźnie 
(wtedy rzecz zaczyna być... kontrasto- 
wa właśnie), ale i zanim się zacznie 
sezon naprawdę plażowy, też wygląda 
interesująco. Podejrzam, że na ilustru- 
jących to zdjęciach, nie za bardzo wi- 
dać poszczególne kolory. Troszkę to 
pewnie wina druku, ale całkiem nie 
szkodzi — rzecz bowiem w tym, że 
chociaż jest ich sporo, to są takie... 
niezauważalne, nieistotne właśnie 
Nawet jak coś jest bardzo kolorowe 


DOM MODY 
„Można całkiem inaczej 


(na tych zdjęciach nie ma 
gol), to kolory są strasznie wy 
takie jakby... rozcieńczone mlek 


Kompozycje pastelowe 
sobie przede wsz! 
różowy i bladobłę 


oczywiście i ledwo widc y 
i muśnięty zaledwie seledyr 
nie jasny beż (ćwierć najmr zej ty 


żeczki kakao na wielką szklank 

ka), i wszystko, co kremowe, ale r 
stawą są właśnie różowości i błękity 
Osobiście zakupiłam cztery dni temu 
metrów różowiutkiej (bardzo jasny 
róż) etaminy w drobniutkie błękitr 
kwiatuszki. Materiał przewidziany ską 
dinąd na nocne koszule, ale powstar 

z tego bardzo powiewna letnia sukie 
ka. Z falbankami, a jakże. 


Chociaż wcale nie jest powiedziane 
że takie słodko-pastelowe w k h 
rzeczy muszą mieć również sło: 
mantyczne fasony. Propozycja doty 
czy bowiem (podobnie jak i ubie 
godniowa) wyłącznie kolorystyk 
kawa jestem, jak się Wam 
podoba! 


RIUSZKA 


GDAŃSKIE 
HARCERSKIE 
FORUM PRO. 


GDAŃSK (Inf. wł.). Od 1977 roku - 
kiedy to został zatwierdzony rozkazem 
komendanta chorągwi — działa w Gda- 
ńsku harcerski chorągwiany Klub Pro- 
pagandy. Jego przewodniczącym jest 
druh Mirosław Nowak, instruktor har- 
cerski, kierownik działu kultury i pro- 
pagandy w gdańskiej komendzie cho- 
rągwi ZHP. 

— Jako były drużynowy HSPS wie- 
działem z doświadczenia, jak bardzo 
brak jest kogoś, kto np. z pomocą 
kilkuosobowego aktywu kierowałby 
propagandą na terenie szczepu — opo- 
wiada druh Mirek. — Wzorem stało się 
Forum Pro., ruch społeczny w ramach 
organizacji młodzieżowych, skupiają 
cy ludzi zajmujących się propagandą 
w podstawowych ogniwach. W przy- 
padku ZSMP są to koła i zarządy zakła- 
dowe, w przypadku zaś ZHP takimi 
ogniwami stały się szczepy. Założyliś- 
my pierwszy Harcerski Klub Propa- 


gandy. Obecnie na terenie wojewódz- 
twa gdańskiego działa już 40 klubów. 
Opiekunami ich są komendanci szcze- 
pów. Od klubów zainteresowań HSPS 
Kluby Propagandy różnią się tym, że 
ich członkowie pracują nie tylko dla 
własnej przyjemności, ale dają z siebie 
także coś'więcej — pomagają w pracy 
drużynowym. Przygotowują bloki har- 
cerskie dla szkolnych radiowęzłów, 
hołdując zasadzie, że podstawą atrak- 
cyjności radiowęzłów są oryginalne 
audycje z życia szkoły. Redaktorzy klu- 
bowi opracowują cotygodniowe har- 
cerskie gazetki ścienne, w których in- 
formują czytelników o aktualnych wy- 
darzeniach, zamieszczają artykuły 
problemowe, recenzje z książek lub 
filmów, coś ze świata mody, muzyki, 
sportu itp. Przez cały czas współpracu- 
ją przy tym na bieżąco z członkami 
klubów fotograficznych. 

Osobna sprawa to organizowanie 


przez Kluby Propagandy imprez kultu- 
ralnych. Nie chodzi o imprezy typu 
dyskoteka, czy też o powielanie szkol- 
nych imprez okolicznościowych, ale 
np. wspólne pójście do teatru lub o za- 
proszenie dobrego kabaretu młodzie- 
żowego z innej szkoły. 


Do niektórych Harcerskich Klubów 
Propagandy należą także i niezrzesze- 
ni w organizacji. Kierownicy klubów 
są jednak przekonani, że wkrótce i oni 
— „zarażeni” panującą w klubach at- 
mosferą pracy drużyny — staną się 
harcerzami z prawdziwego zdarzenia. 


Chorągwiany Klub Propagandy li- 
czy w chwili obecnej 55 członków, 
w tym oczywiście, wszystkich kierow- 
ników szkolnych klubów. Raz na kwar- 
tał odbywa się ogólne spotkanie. Prze- 
wodniczący przypomina wtedy o naj- 
ważniejszych dla HSPS sprawach 
w bieżącym okresie, o których człon- 
kowie szkolnych klubów powinni pa- 
miętać w trakcie swojej działalności. 
Jeśli zaś któryś z nich ma jakieś pro- 
blemy, w każdy piątek po południu, 
może zastać druha Mirka w gdyńskim 
Pałacu Młodzieży. 


Druh Mirek wiąże z klubami inne 
jeszcze nadzieje. Wierzy, że staną się 


one podstawą do wykształcenia pręż- * 


nej i aktywnej Harcerskiej Służby In- 
formacyjnej. (kos) 


KRONIKA BIAŁOŁĘKI (3) 


CZY TO OLIMPIJCZYCY 
MAJĄ WYWIEŹĆ ŚMIECI? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Ponieważ wśród uczniów pani Uszyńskiej 
(patrz „SM” nr 43) nie brak uczestników olimpia- 
dy biologicznej, pomniki znalazły opiekunów. 
Olimpijczycy w ramach swych prac wykonują ich 
dokumentację — mierzą, rysują, fotografują, opi- 
sują warunki, w jakich żyją drzewa — co jest ważne 
w chwili, gdy warunki te w związku z początkami 
budowy osiedla ulegną zmianie. Uczniowie robią 
też wokół porządki, usuwają śmieci i tam gdzie 
zachodzi potrzeba ogrodzenia drzew — szykują 
parkaniki. 

11 kwietnia wybraliśmy się wraz z nimi do 
pewnej grupy zabytkowych drzew, rosnącej koło 
przystanku kolejowego Płudy. Jesienią ktoś wysy- 
pał tam śmieci i teraz uczniowie zamierzali zrobić 
porządek. Niestety, przekonaliśmy się, że przez 
zimę wyrosła tu cała hałda odpadków! Jej usunię- 
«cie przerasta siły młodych ludzi, wymaga bowiem 
koparki i wywrotek. Zresztą — czy to olimpijczycy 
mają się tym zajmować? A co na to miejscowe 
władze? Czy nic nie wiedzą o tym dzikim wysypi- 
sku, usytuowanym na widoku, bo przy drodze 
i torach kolejowych? A może liczą, że skoro 
w związku z budową wodociągu północnego 
i osiedla Białołęka droga i tak będzie rozkopana, 
ten nieporządek jakoś ujdzie oku? (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


, „Precz z bałaganom”. 
akatów | ya 


- (0 
nad 20 


jęła zastępowi właśnio Basia. Dzięki jej 


% pomysłom Krasnoludki" mają już po 20 


sprawności indywidualnych. Długo zasta- 
-" nawiały się, co przygotować na Dzień 
Instruktora. Wreszcie Basia podsunęła: 
zrobimy leśne ludki. Na szyszkach wyma- 
lowały farbami oczy. Brody i wąsy z waty, 
ręce i laska z patyczków, na głowę czape- 
czki z żołędzi i... leśne ludki gotowe. Obda- 
rowani nimi instruktorzy byli mile zasko- 
„czeni. 


i 


Zbiórki a dak” są tak intere- 
x — sujące, że nieraz się przeciągają: „Czas 
nam szybko leci, ani się obejrzysz — a już 
_ księżyc świeci” — śpiewają w swojej pio- 
sence. Każda dziewczyna ma wyciętego 
z kartonu krasnoludka ze swoim imie- 
niem. Przychodząc na zbiórkę przypinają 
swojego krasnoludka na muchomorze 
i Basia już wie, kto jest, a kogo nie ma. Gdy 
nadchodzą imieniny kogoś z zastępu, 
dziewczyny szepcą po kątach, robią ta- 
jemnicze miny, a na zbiórce czeka na 
solenizantkę jakaś niespodzianka. „Kras- 
- noludki”* pomagają sobie w nauce. W ze- 
szłym roku zdobyły dyplom „zastęp bez 
dwój”. A Basia została wybrana najmilszą 
dziewczyną w klasie. 


Przybiegła na Radę Szczepu ze „Świa- 
tem Młodych” w ręku. 

— Słuchajcie, mam propozycję. Mogli- 
byśmy wziąć udział w konkursie „Azy- 
mut-Węgiel''. Ciekawa sprawa, są teżwy- 
sokie nagrody. 

Po chwilowym zaskoczeniu zaczęto 
dyskutować: nie mieszkają przecież w re- 
jonie, gdzie są kopalnie i tradycje górni- 

_ cze, poza tym mają na ten temat niewiele 
— wiadomości. 

— No, właśnie — Gosia na to. — Jest 
świetna okazja, abyśmy się dowiedzieli 
czegoś więcej, może nawet któryś z na- 
szych chłopców zdecyduje się zostać gór- 
nikiem. Rozmawiałam już z dziewczynami 
z zastępu i doszłyśmy do wniosku, że 
jeżeli dobrze podzielimy pracę, na pewno 

.„_ uda się to wykonać, a może nawetzdobyć 
nagrodę. 

Konkurs już rozstrzygnięty, szczep Gosi 
uzyskał wyróżnienie i 10 tys. złotych. 

Oto i cała Gosia, zastępowa „Polek”. 
Według niej nie ma spraw niemożliwych, 
jeżeli się tylko chce, można bardzo wiele. 
Ona sama jest tego najlepszym przykła- 
dem. Drugi rok kieruje zastępem, jest 
przewodniczącą szkolnego samorządu, 
prowadzi sklepik uczniowski, a jeszcze 
przy tym jest wzorową uczennicą VIII kla- 
sy. W zastępie ma dziewczęta z klas IV, VI, 
VII, VIII, każdej przydziela zadanie na mia- 
rę ich możliwości i umiejętności. Jak się 

_ wybierają do przedszkola, to jedne przy- 
_gotowują teatrzyk, inne upominki czy 


słodkości. Wszystko jest wcześniej prze- R 


„ Cenią ją za to dzie- 

zastępu, a ona dba zawsze, by za 

zs pracę były | nagradzane sprawnoś- 
- ciamii stopniami. Praca dla szkoły, środo- 
wiska, szczepu jest ich codziennością. Go- 


ia — najlepsza zastępowa w szczepie — 


- potrafi swoim zaangażowaniem i pracą 
zmobilizować innych, niejednokrotnie 
służąc zastępowym poż radą i doświad- 
czeniem. 


- ay 
| OBANRANA 


Gdy mają klop oty z nauką, mogą być » 
pewno, że Dorota pomoże. Imponuje im 
wiedzą, zaintorosowaniami, stopniami 
| tym, że jośli nawot któraś coś przoskro- 
bie, Dorota woli ugryźć sią w język niż 
krzyknąć. Zawszo za to wytłumaczy, co 

i jak należy robić. 

„Czarne Pantery” są ana znstę- 
pam dziowcząt w drużynie. Jeszcze rok 
nie minął, od kiedy Dorota objęła zastęp, 
a już zdążyły udowodnić chłopakom, żo 
nie mają prawa nazywać je „babami”. Bo 
te „baby” równie dobrze orientują się 
w terenie z mapą i busolą, jak i bez nich; 
uczestniczą prawie we wszystkich organi- 
zowanych w mieście rajdach; potrafią 
udzielić pierwszej pomocy sanitarnej, 
mają moc wiadomości z topografii, turys- 
tyki, przewodnictwa górskiego. Co cieka- 


„wsze, z zapałem ćwiczą bieganie w ma- 


skach przeciwgazowych, rzut granatem 
czy strzelanie z KBKS. W tym ostatnim 
bywają nawet „o niebo” lepsze od chło- 
paków. Ś 


Zbiórki, nawet kiedy przeważa na nich 
nauka teorii lub sprawdzanie wiadomości 


„ ogólnoharcerskich, nie są nudne. To dzię- 


ki „przerywnikom rozrywkowym”, przy- 
gotowywanym przez wszystkie dziewczę- 
ta po kolei. No i dzięki piosenkom. Bo już 
w śpiewaniu i w programach rozrywko- 
wych nikt w drużynie nie może się z nimi 
równać. 


Zimą same robiły i systematycznie na- 
pełniały karmniki dla ptaków, teraz pielę- 
gnują krzewy, drzewa i trawniki przy szko- 
le, Pomagają dwu samotnym starszym 
kobietom, w każdej chwili gotowe przy- 
być na umówiony REWA plakat z różą 
_w oknie. 


Poza cotygodniowymi spotkaniami na 
zbiórkach, zimą jeżdżą na łyżwach i san- 
kach, latem na rowerach, wspólnie odby- 
wają całodniowe wycieczki. A Dorota po- 
mimo rozlicznych zajęć pozaszkolnych za- 
wsze znajduje dla nich czas. 


HALINA 


Tego dnia w pomieszczeniu klasy siód- 
mej było wyjątkowo tłoczno. | nic dziwne- 
go. Dzieciaki z zerówki oraz maluchy z ca- 
łej wsi z rozpromienionymi buziami cieka- 
wie spoglądały na kurtynę. 

— Kiedy oni zaczną? — denerwuje się 
mały blondynek. 

- Aczy wtym teatrzyku będą prawdzi- 
we kukiełki? — dopytuje się pięcioletnia 
Jola. - 

Jeszcze przez parę minut najmłodsi 
mieszkańcy wsi z niecierpliwością oczeki- 
wali na odsłonięcie tajemniczej kurtyny. 
Nareszcie poszła w górę... Po zakończeniu 
bajki o Królewnie Śnieżce dziewczęta zza- 
stępu „Amazonki” zapewniły swoich 
sympatycznych widzów, że to nie był wy- 
jątkowy dzień, że za tydzień spotkają się 
znowu z nimi i „Kotem w butach”. 

Pomysł zorganizowania teatrzyku ku- 
kiełkowego dla najmłodszych wyszedł od 
zastępowej Haliny. Kiedy dziewczęta spo- 
tykały się na zbiórkach, na których robiły 
album najpiękniejszych miast i zakątków 
świata, zwiedzając w ten sposób miejsca, 
które naprawdę chciałyby zobaczyć, ob- 
serwowały jednocześnie, co ci z zerówki 
robią. Nie robili nic. Nudzili się. Wtedy 
właśnie Halinka postanowiła: trzeba się 
nimi zająć. | tak zaczęła się zabawa w tea- 


Na początku „Amazonkom”* wydawało 
się, że nic z tego nie będzie, Bo skąd wziąć 
kukiełki? Jak przygotować bajkę, żeby by- 
ło ciekawie? Nie wierzyły że się uda. Tylko 
Halina była uparta, tak jakto ona. Zawsze . 
wierzy i potrafi przekonać resztę. | udaje 
się. Nie tylko sama podsuwa im ciekawe 
pomysły, ale równie ceni te, które wycho- 
dzą od nich. R 

Zastęp „Amazonki” jest najbardziej 
znanym i lubianym zastępem w szkole. 
Mówią o nich nie inaczej, jak: dziewczyny 
od teatrzyku i od wesołej zabawy. Bo na 
zbiórki zastępu może przyjść każdy i nigdy 
nie będzie się nudził. 


Takiego ścisku, omocji | zabawy dawno 
w szkole nio było, Dziewcząta z zasiąpu 
„kŁośni” zorganizowały lotorią fantową. 
Za jedyna 5 zł można było wygrać gołąbia, 
- królika, kurę, dynię, ałolk pysznogo kom= 
- potu lub kwaszonych ogórków. Były toż 
książki, zabawki, własnorącznia wykona- 
no maskotki, Paweł wymarzył sobia gołą” 
bia, wydał na losy prawio 100 zł - wszyst- 
kie swojo oszczędności, ale niostaty 
szczęście tym razem nio dopisało. 


Ela i joj zastęp znano są w szkolo | swo- 
jej miojscowości z wiolu ciakawych inicja- 
tyw, przedo wszystkim zaś z ogromnoj 
pracowitości | wytrwałości. Toraz, wios- 
ną, porządkują szkolny ogródek, sieją 
kwiaty i warzywa, które przydadzą sią 
potem w szkolnej stołówce. Będą zbierać 
zioła: mniszek i podbiał, a także złom 
i makulaturę. Zebrane fundusze przezna- 
czą na biwaki i budowę „Daru Młodzieży”. 
Podobnie jak w roku ubiegłym, wezmą 
udział w NALu i zajmą się maluchami, 
których rodzice będą pracować przy 
żniwach. 


Oczywiście, że nie samą pracą żyją. Co 
miesiąc organizują dyskotekę dla wszyst- 
kich uczniów, Do dziś jednak wspomina 
się w szkole „ich” zabawę karnawałową, 

"na której wystawiły „Kopciuszka”, Uzna- 
nie budziły wspaniałe suknie dworek 
przysposobione na tę okazję z sylwestro- 
wych toalet mam i cioć. Tradycją zastępu 
stało się już organizowanie Andrzejek, 
topienie Marzanny i słodkich podwieczor- 
ków z okazji Dnia Matki. Zapraszają na nie 
rodziców i przyjaciół. 


Od blisko roku dziewczęta korespondu- 
ją ze swoimi rówieśnikami z Chabarow- 
ska, Amurska, Rygi, Pietropawłowska Ka- 
mczatskiego. Niedawno zrobiły w szkole 
wystawę otrzymanych znaczków, wido- 
kówek i maskotek. 


Charakterystyczne dla „Leśnych” jest, 
że wszystkie mają takie same prawa jak 
i obowiązki, liczy się pomysł i inicjatywa 
każdej z dziewcząt, a o ich poazac decy- 
dują wspólnie. 


IRENA 


„Nasza Irka herszt-druhna pracę szcze- 
pu podpiera, bo jej zastęp nie darmo nosi 
imię Waltera” — tak „Walterowcy” śpie- 
wają o swojej zastępowej. Zaczęło się 
w ubiegłym roku, kiedy „podopieczne” 
Ireny łamały głowy, jak by tu uprzyjemnić 
chłopakom z zastępu „Ebro” Dzień Chło- 
paka: ognisko, skecze, gry i... ciągle cze- 
goś brak. „A gdyby tak ułożyć na nich 
piosenkę?” — zaproponowała Irka. Po- 
mysł chwycił. Wspólnie ułożyły śpiewaną 
laurkę. Nie brakowało w niej i ostrzej- 
szych fragmentów. Potem, na ognisku 
przy najtrafniejszych określeniach wybu- 
chały salwy śmiechu; niektórym się ober- 
wało. A zwyczaj układania piosenek na 
różne okazje został. 


Irka nie ma łatwej pracy. W skład zastę- 
pu wchodzi 14 dziewczyn, niektóre są od 
niej starsze. Mało tego, czasami chłopcy 
z „Ebro”, niezbyt zadowoleni ze swojego 
zastępowego, proszą ją o pomoc. Wtedy 
prowadzi zbiórki dwóch zastępów. | daje 
sobie radę. Nie boi się trudnych zadań. 
Sprawiedliwie. rozdziela je w zastępie, 
„żeby nikt się nie rozleniwiał” — mówi 
Irka. | rzeczywiście dużo wymaga, ale naj- 
więcej od siebie. 


W swojej niedużej miejscowości czują 
się gospodarzami. Co sobota sprzątają 
przystanek autobusowy. Znają wszyst- 
kich mieszkańców; wiedzą kogo można 
zaprosić na ognisko by powspominał cza- 
sy wojny, a komu potrzebna pomoc przy 
wykopkach. Nieraz na zbiórkach grają na 
szkolnym boisku, albo organizują wycie- 
czki rowerowe. Nie przerywają działal- 
ności i podczas wakacji. Wtedy, pod wo- 

dzą Irki, stanowią po prostu zastęp NAL. 

Wiedzą, że jeśli ona ogłosi zbiórkę, to na 
pewno nie będą się nudzić. | jeszcze jed- 
no. Irka potrafi wszelkie problemy i kon- 
flikty rozwiązywać wewnątrz zastępu. Na 
radę szczepu przychodzi już z informacją 
o ich rozwiązaniu. 


Togo sią nia spodziawały! „W każdym 
namiocia bądzio po 6 osób” ogłosiła 
szczopowa. Ciaszyty niq, żo znów, całą 
„Wosołą ósomką” znmioszkają razom. 
A tu masz! Klops. Na nic omówiona na 
zbiórco plany urządzenia namiotu, naszki- 
cowano rozmioszczonie prycz | półok,.. Co 
robić? Jadno sią buntowały, inno popłaki- 
wały. Aż Elwira poszła do szczapownj 1... 
załatwiła, Bo przacioż chciały być razom, 
nawot jośli przyjdzio im sią gnioździć 
w przyciasnym namiocie. Zawszo są ra- 


"zam, na obozach, rajdach — od początku 


istnienia zastępu. | corocznie, w tajnym 
głosowaniu, na zastępową wybierają 
właśnie Elwirę. 

Ich przyjaźń zaczęła sią jeszcze w zucho- 
waj szóstco. Trzy z nich podpadły na obo- 
zie i „w nagrodę” miały wyszorować ubi- 
kacje. Poszły wtedy całą szóstką. „W na- 
szym zastępie — mówi Elwira — jest taka 
niepisana umowa, że gdy ktoś ma coś 
wykonać, pomagamy wszystkie”. Cho- 
ciaż mają też swoje specjalności — wiado- 
mo, że najlepiej rysuje Agnieszka, a pląs 
prowadzi Dorota. A Elwira? „Chodzi po 
nagrody” — żartują „Tuptusie” (taka jest 
nazwa zastępu dla wtajemniczonych; a na 
proporczyku widnieje wyhaftowany żółty 
Tuptuś). A tych nagród zdobyły „Tuptu- 
sie” sporo. ć 

Spotykają się nie tylko na zbiórkach. 
Razem chodzą do kina, na wystawy do 


„ „empiku”, albo na przykład na wędrówkę 


z biegiem strumyka, przepływającego 
przeż park. Rok temu myły autobusy w za- 
jezdni i zato dostały bezpłatnie autokar na 
wycieczkę dla całej klasy. Dlaczego tyle 
o zastępie, a nie o zastępowej? Bo takich 
dziewczyn, jakie ma Elwira w swym zastę- 
pie, można jej pozazdrościć. Tyle pomy- 
słów, inicjatywy i zapału. A Elwira, której 
pomysłów też nie brakuje, potrafi zastę- 
pem pokierować. Powygłupiać się wspól- 
nie, i... uspokoić kiedy trzeba. Szczepowa 
nazwała ją „spoiwem” zastępu. 


Zastęp „Biedronek” prowadzony przez 
Stasię liczy jedenaście dziewcząt. Na 
zbiórkach spotykają się w każdą niedzielę, 
ale ich praca trwa właściwie bez przerwy. 
Mogłaby wiele na ten temat powiedzieć 
starsza, samotna gospodyni, mieszkająca 
w tej wiosce. „Biedronki” nie tylko poma- 
gają jej w zbiorze żyta czy ziemniaków, ale 
także noszą wodę, sprzątają obejście. Są 
w domu pani Katarzyny częstymi gośćmi. 
A dorywczo opiekują się jeszcze dwiema 
samotnymi kobietami. 

„Biedronki”* od początku istnienia za- 
stępu biorą udział w NAL.j NAZ. Za ostat- 
nią akcję zimową Stasia otrzymała nagro- 
dę od redakcji miejscowej gazety, a cały 
zastęp — pamiątkowe plakietki. 

Przez całą zimę dokarmiały zwierzęta 
i ptaki. Bagatela — same wykonały pięt- 
naście karmników, a za ich przykładem 
poszła cała drużyna. Zresztą nie ten jedy- 
ny raz. Wokół ich wsi są duże lasy. Stasia 
kiedyś zaproponowała grzybobranie. 
Zbiory zostały sprzedane — zaś pieniądze 
przeznaczono na budowę Centrum Zdro- 
wia Dziecka i na potrzeby zastępu. Od 
tamtej pory „grzybowym śladem” „Bie- 
dronek” chodzą pozostałe zastępy. 

Każda ich zbiórka zaczyna się piosenką 
„Chociaż mało mamy lat”, a kończy grą 
albo błyskawicznym konkursem. Zwycię- 
źczyni otrzymuje nagrodę. Pieniądze ma- 
ją ze sprzedaży jagód, grzybów, a jak się 
budżet letnio-jesienny wyczerpie, ze skła- 
dek zastępu. 


Szalenie lubią różne gry stolikowe, a że 


_ Stasia ma ich sporo w domu, zbiórki nie- 


rzadko odbywają się u niej.na podwórku 
lub w mieszkaniu. Ostatniej jesieni, w na- 
grodę za najpiękniejszy wieniec dożynko- 
wy, zastęp otrzymał od naczelnika gminy 
właśnie wspaniałą grę. 


Ewan puka do drzwi sąsiadów, małżońs- 
twa niawidomych. Przedtam, gdy dziow- 
cząta z zastąpu przychodziły im pomagać, 
musiały sią przedstawiać: harcorzo. Teraz 
poznają ich po głosio. 

— Ciocia przyszły. 

Adań rzuca sią im na szyją. 

— Bądzio bajka?! 

— Oczywiścio. 

Beata przewija małogo Jasia, uwiolbia 
maluchy. Elwira i inna dziowcząta piszą 
kartki imieninowo, które dyktują państwo 
Luboszowie, sprzątają mioszkanie. Na ko- 
niec wychodzą z Józiem i Adasiom na 
spacer. 

Takio spotkania zastąpu „Wosoło” od- 
bywają sią kflka razy w miesiącu. Ewa 
wpadła na tan pomysł, a dziewcząta go 
podchwyciły. 

Na „zwyczajnych” zbiórkach spotykają 
się co tydzień: na początku każdej Ewa 
zapala świoczką, którą pod koniac zbiórki 
wspólnie zdmuchują. To już tradycja. Do 
tradycji należą także ich spotkania Sylwe 
strowe spędzane wraz z całą drużyną, 
w lesie na polanie, kiedy kaźdy spala 
w ognisku dziesięć sosnowych igiołok — 
symbol zła, które wydarzyło się w minio- 
nym roku. 

Na początku roku szkolnego i harcer- 
skiego zastęp zakopuje na swojej polanie 
butelki, w których znajduje się napisany 
na odpowiednim papierze plan pracy za- 
stępu. Gdy zbliża się koniec roku, odkopu- 
ją je i sprawdzają. Zwykle wszystko jest 
wykonane: rajdy szlakiem walk o wol- 
ność, zbiórka surowców wtórnych, spot- 
kania z ciekawymi ludźmi, akcja wspólne- 
go uczenia się. 

A po licznych zajęciach, zbiórkach, Ewa 
biegnie do domu. Zawsze znajduje czas 
dla czwórki młodszego rodzeństwa, po- 
maga mamie i oczywiście uczy się. Prze- 
cież to już ósma klasa, a Ewa przywykła do 
samych piątek. 


WOJTEK 


Choć ma dopiero jedenaście lat, kilka 
z nich poświęcił już na pracę w harcers- 
twie. Swoją „karierę” rozpoczął w przed- 
szkolu, kiedy był w średniej grupie, a na 
uroczystym zakończeniu roku przedszko|- 
nego wystąpił w mundurku zucha. 

Wojtka i jego zastęp „Jowiszanie” zna 
całe osiedle. Dziewczęta i chłopcy w pełni 
zasługują na miano jego gospodarzy. Bio- 
rą udział w pracach porządkowych na 
osiedlu nie tylko podczas dni pracy społe- 
cznej, pilnują porządku na co dzień. Ostat- 
nio  sprzątnęli świetlicę  osiedlową 
i magazyn. 

Ponieważ osiedle jest nowe, straszą na 
nim jeszcze głębokie wykopy, a rusztowa- 
nia zachęcają do niebezpiecznych zabaw. 
Aby odciągnąć od nich młodsze dzieci, 
„Jowiszanie'* organizują przeróżne gry 
i imprezy rozrywkowe. 

Z zapałem zbierają makulaturę, suchy 
chleb i złom. Zdobyte w ten sposób pie- 
niądze przeznaczają na wycieczki i zakup 
sprzętu sportowego. Są bowiem częstymi 
współorganizatorami różnych rozgrywek 
sportowych na osiedlowych boiskach. 
Wojtek lubi sport. Zdobył pierwsze miej- 
sce w rajdzie rowerowym, organizowa- 
nym przez szkołę w konkurencji między- 
klasowej |--IV klasa. 

Interesuje się turystyką, zbiera mapy 
i przewodniki, co, jak twierdzi, pomaga 
mu w pracy zastępowego. 

„Jowiszanie” bardzo często goszczą 
koleżanki i kolegów z klasy na swoich 
zbiórkach, na okolicznościowych spotka- 
niach przy kominku. Zapoznają ich w ten 
sposób z pracą harcerską. Po tych wizy- 
tach wiele dziewcząt i chłopców wstąpiło 
w szeregi ZHP. 

Wszyscy harcerze z zastępu Wojtka są 
bardzo dobrymi uczniami. 


TEGOROCZNY „OSKAR” 


DUSTINA KOFFNANA 


Żerkowski 
zapał 
do biegania 


faktem jest, że biegają wprost fantas- 

tycznie, że gdzie się pojawią — tam 
zgarniają większość przygotowanych dla 
zwycięzców nagród. Wygrywają z zadzi- 
wiającą łatwością i na metach raczej na 
zmęczonych nie wyglądają. W organizo- 
wanych przez nas Zawodach Olimpijskich 
Talentów, które rok temu miały miejsce 
w Kaliszu, jeszcze raz potwierdzili swoje 
umiejętności. Na podium stawali aż dwu- 
dziestokrotnie, a Włodek Cyganek osią- 
gnął na dystansie 2000 m czas 6:58,8 
minut. Jest to wyniko tyle rewelacyjny, że 
uzyskany na bieżni przypominającej grzą- 
skie bajoro. Identycznie było niedawno 
podczas ostrzeszowskiego crossu, nale- 
żącego do najtrudniejszych i najliczniej 
obsadzonych imprez w kraju. Żerkowia- 
nie, bo o nich tu mowa, wywalczyli pięć 
pierwszych lokat .i zdecydowany prym 
drużynowy. 

Zdumiewają te rezultaty. Zdumiewają 
tym bardziej, że przecież uczniowie Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Żerkowie (woj. 
Kalisz) mają do swojej codziennej dyspo- 
zycji jedynie pobliski las, polne ścieżki i... 
ogromny zapał do biegania. Sami mówią, 
że to im wystarcza, chociaż marzą o wielo- 
funkcyjnym stadionie, na który zasłużyli 
sobie dawno. Jego brak powoduje właś- 
nie, że nie mogą równie skutecznie rywa- 
lizować z krajowymi potęgami w konkure- 


T "e" dociec jak oni to robią. Ale 


małym Henrym Justinem = 
p swoim okranowym synom 

z filmu „Kramer contra 
Kramer* — wybitny amorykań 
ski aktor serdecznie sią zaprzyjaź 
nił. Rola ojca, który pó odejściu 
matki decydujo się sam wychowy: 
wać dziecko, przyniosła mu w tym 
roku statuetką „Oscara”. Dustin 
Hotfman, który jest toż ojcom w ży: 
ciu prywatnym, wyciąnął z tego 
filmu wnioski i dla siebie, Powie- 
dział: „Przekonałem się, że mamy 
zbyt mało czasu dla dzieci. Zajęci 
jesteśmy własnymi  karierami, 
a dzieci dorastają bez rodziców. To 
jest błąd, który za wszelką cenę 
trzeba naprawić”. 


Dustin Hoffman, choć dopiero 
w tym roku zdobył „Oscara” (o 
krok od tego wyróżnienia był też 
w roku 1969 za drugoplanową rolę 
w „Nocnym kowboju”'), już w poło- 
wie lat sześćdziesiątych, kiedy jego 
domeną był wyłącznie teatr, został 
uznany za jednego z najciekaw- 
szych aktorów amerykańskich. 

Urodzony (1937 r.) i wychowany 
w Los Angeles, w pobliżu Hollywo- 
od, stykał się zfilmem i jego kulisa- 
mi już w dzieciństwie, bo jego oj- 
ciec był z zawodu dekoratorem fil- 
mowym. Matka — kinomanka, 
uwielbiała filmy kowbojskie i obu 
swoim synom nadała imiona na 
cześć swoich aktorskich sympatii — 
Dustina Fornuma i amanta Ronal- 
da Colmana. 


Zamiłowaniem Dustina był jazz. 
Pragnął zostać pianistą jazzowym 
Przypadkowo jednak zetknął się ze 
sceną i odkrył, że ona jest jego 
rzeczywistym powołaniem. Wstą- 
pił więc do słynnej szkoły aktor- 
skiej Lee Strasberga Actor's Stu- 
dio, którą ukończyły takie znakomi- 
tości jak Marlon Brando i James 
Dean — reprezentanci tzw. stylu no- 
wojorskiego — aktorzy, którzy osią- 
gnęli mistrzostwo w identyfikowa- 
niu się z graną postacią. 

Dustin Hoffman zaczął na nowo- 
jorskiej scenie od statystowania 
w sztuce „Kucharz dla pana gene- 
rała”, potem był asystentem zna- 
nego reżysera Ulu Grosbarda przy 
pracy nad sztuką Arthura Millera 
„Widok z mostu”. Ale dopiero 
w dramacie „Harry w południe 
i nocy” krytyka uznała go za najcie- 
kawszego aktora młodego pokole- 
nia. Matka wymarzyła dla niego 
karierę amanta filmowego. Wyda- 
wało się jednak, że nie ma na nią 


ncjach technicznych. Pocieszają się jed- 
nak obietnicą, którą dał naczelnik gminy; 
za rok — dwa w myśl tej obietnicy w Żerko- 
wie będzie i stadion. To samo zresztą 
twierdzi dyrektor szkoły — Zdzisław Toma- 
lak. Naczelnikowsko-dyrektorskie słowa 
podobno wiele znaczą... Swoją drogą 
uczniowie już dziś zaznaczają, że chętnych 
do roboty nie zabraknie 

Jednak biernie oczekiwać na moment 
rozpoczęcia prac nie można. W SKS 
„Spartanie dobrze o tym wiedzą i = co tu 
dużo mówić — po spartańsku dążą do 
sportowej doskonałości. Jak to dążenie 
wygląda? Otóż w klubie trenuje ponad 
setka zawodników, z czego prawie wszy- 
scy, jak sami to określają, biegają wyczy- 
nowo. Aby nie być gołosłownym powie- 
my, że ich tygodniowa dawka wynosi bez 
mała... 40 km. A więc co tydzień maraton, 
na którego trasie znajomy stał się każdy 
krzak, każdy kamień. 

Długo rozmawialiśmy z jedną z najlep- 
szych „Spartanek”, Bogusią Gościniak. 
W tym roku wygrałą ostrzeszowski cross 
po raz trzeci z rzędu. Jest dumna, że 
chodzi do żerkowskiej podstawówki 
i smuci się trochę, bo już niedługo opuści 
jej mury. Boi się, że w nowej szkole zosta- 
nie pozbawiona obecnych możliwości 
biegania, że straci z takim trudem zdobytą 
łatwość pokonywania kilometrów. Tak 
stało się z wieloma starszymi od niej wy- 


szans. Był niewysoki i niezbyt uro- 
dziwy. A jednak filmowe role po- 


chowankami nauczyciela Władysława 
Bierły, który zresztą poświęcił „Sparta- 
nom” dosłownie wszystko. Bogusia zdaje 
sobie z tego sprawę i nie ma zamiaru 
wieszać na kółku swoich uzbrojonych 
w kolce pantofli. Wie też, że jej odejście 
nie osłabi szkolnej drużyny! Maleńka 
Agnieszka Marciniak z klasy IV, Darek 
Figaniak — z V, Dorota Regulska — z VI 


Pan Władysław Bierta i Bogusia Gościniak. Jeszcze jeden zwycięski bieg za nimi. Jest 
więc z czego się cieszyć 


cząwszy od „Absolwonta” w filmie 
Miko Nicholsa przyniosły mu okra 
ślonia „antygwiazdora nr 1”, po: 
nieważ podbijał swą publiczność 
wdziąkiem I zdobywał jaj sympatią 
„grając tylko oczami”, bardzo osz: 
czędnie, ale sugostywnio. 

W „Absolwencie” Dustin jost 
młodym człowiekiem, który wkra 
cza w dorosła życia, ale jast torro 


* ryzowany przez rodziną | środowi 


sko. Happy end tego filmu polega 
na przełamaniu przez bohatera 
konwenansów i zdobycia sią na 
własną decyzję. 

Po roku przerwy przeistoczył sią 
w kulawego złodzieja — włoskiego 
emigranta w Nowym Jorku w fil- 
mie „Nocny kowboj”. W Polsce 
widzieliśmy go w innych filmach. 
Z Mią Farrow w „John i Mary”, 
w „Małym wielkim człowieku”, na 
przeglądzie filmów angielskich 
w 1972 roku — w „Nędznych 
psach” jako nauczyciela walczące- 
go z bandą chuliganów, na Kon- 
frontacjach 77 — w filmie „Wszyscy 
ludzie prezydenta”, no i terazw fil- 
mie „Zwolnienie warunkowe”. 

„Zwolnienie” miało być jego de- 
biutem reżyserskim. Nie doszło 
jednak do tego, natomiast pod kie- 
runkiem Ulu Grosbarda „zagrał 
w tym filmie główną rolę i to inną 
niż wszystkie w dotychczasowym 
dorobku. Jego Max Dembo jest po 
raz pierwszy postacią niesympaty. 
czną. Jest przestępcą, którego cha- 
rakter ma rysy patologiczne, który 
mimo dobrych chęci nie może zna- 
Jeżć swojego miejsca w społeczeń- 
stwie, jest niezdolny do przemiany 
i nie budzi współczucia w widzu. 

Nie widzieliśmy ostatnich fil- 
mów z Dustinem Hoffmanem; 
w Anglii równocześnie ze „Zwol- 
nieniem...” nakręcano film „Agat- 
ha”, w którym zagrał amerykań 
skiego dziennikarza odnajdujące- 
go Agathę Christie, pisarkę po- 
Wieści kryminalnych wczasiesłyn- 
nego „zniknięcia”, kiedy szukająca 
jej policja Wielkiej Brytanii była 
bezradna (Agathę gra Vanessa Re- 
dgrave). Miejmy nadzieję, że nasza 
kinematografia zakupi też film 
„Kramer contra Kramer”. 


Dustin Hoffman jest autorem nie 
tylko znanym i popularnym 
w Ameryce i Europie — jest też 
człowiekiem ogólnie lubianym. 
Wkrótce zapewne prócz aktorstwa 
zajmie się reżyserią, bo już teraz 
słynny z pracowitości, czuwa nad 
całością produkcji filmów, w któ- 
rych gra. (eb) 


biegają już jak stare wygi. Pozostali rów- 
nież nie każdemu dają się prześcignąć. 
Żerkowianie, o czym przekonaliśmy się 
wielokrotnie, nie lubią płzegrywać. I chy- 
ba nazwę swojego klubu wybrali trafną. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. autora 


IV turniej warcabowy 


0 PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 23. Biała zaczynają 
i wygrywają. Należy wskazać 
jak do togo doszło. Za prawi 
dłowe rozwiązanie — 2 punkty. 
Ustawianie kamieni: Białe 
25,38,39,42,43 


Czarne — 7,14,18,28,29 
Zadanie 24. Biało zaczynają 
i wygrywają. Naloży wskazać 


jak do tego doszło. Za prawi 
dłowe rozwiązanie — 3 punkty 
Ustawienie kamieni: Białe — 16, 
23, 28, 29, 33, 34, 37,41, 42, 44, 
45, 47, 48, 50 

Czarne — 2, 7, 10, 12, 17, 18, 20, 
21, 24, 26, 27, 31, 35, 36 


Zadanie 23 


Termin nadsyłania 
zań = 10 dni. Należy je przesyłać 
Świat 


rozwią 


pod adrosem rodakcji „, 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Na kopercie 
lub kartco pocztowej prosimy 
zaznaczyć „IV turniej warca 
bowy” 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 13. 1. 47-41! 37:46 2 
29-23] 46:19:35:49:38:29 3 
54:3 (uderzenie tureckie) 
Zadanie 14. 1. 14-10 3:5 2. 19 
14 29:20 3. 15:24 32:23 2:41 
5:46 5. 21:43 12:21 6. 16:18 
6:17 


Zadanie 24 


MAKRELE 
UNIERUCHO MIŁY 
STATEK! 


NORWEGIA (PAP). Kapitan 
Ole Muren, dowodzący norwe- 
skim supertankowcem o po- 
jemnośći ponad 140 tysięcy ton 
poinformował, że w kanale La 
Manche jego statek został za- 
trzymany na około 22 godziny 
przez olbrzymią ławicę makreli 
Kapitan wyjaśnił, że silniki za- 
trzymały się automatycznie, 


kiedy do systemu chłodzącego 
dostały się tysiące ryb, które — 
pod naporem ławicy prze 
pchnięte zostały przez oczka 
siatki filtrów ochronnych. Oko 
ło tonę zmielonych makreli 
trzeba było usunąć z systemu 
chłodzącego, zanim statek 
mógł ponownie wyruszyć 
w drogę. (kż) 


REPORTER 
"4 Świsła 
Miodych 


Jeden 
za 


wszystkich...? 


„Jeden za wszystkich = wszy: 
scy za jednego” — zasada piękna 
w swej treści i znaczeniu. Pro- 


blem podporządkowania inte-* 


resu jednostki interesom grupy 
występuje w każdym kolekty- 
wie. Pojawia się wtedy dylemat 
jeden za wszystkich czy...? 
Scena I 

Lekcja matematyki. Do tabli- 
cy zostaje wywołanych czterech 
delikwentów. Trzech z nich od- 
chodzi z dwójami. Jeden X za- 
sługuje na dobrą ocenę. Wykła- 
dowca: „jeżeli wpiszę X, wpiszę 
oceny ndst również pozosta- 
tym. Jeśli on zrezygnuje... De- 
cyzja należy do X”. Mimo iż 
X ledwo, ledwo wyciąga „dosta- 
teczny” na koniec roku rezy- 
gnuje z oceny, ratuje kolegów 
od „pały”” 
Scena Il 

Podwórko. Piłka. Grupa 
chłopców. Brzęk tłuczonej szy- 
by i tupot nóg. Y potyka się 
i wpada. Zostaje „odtransporto- 
wany” przez dozorcę do swych 
rodziców. Państwo Y płacą za 


szybę, mimo iż to nie Y był 
sprawcą szkody. Konsekwencje 
rodziców osladza Y-owi akcep- 
tacja kolegów. 


Scena III 

Wrzask,  śmiechy cisza. 
Z ćzoła „klasowej ofiary” kapie 
krew. Podejrzenia padają na Z. 
Qn tego nie zrobił, ale zna wi- 


nowajców. Wie również, że ta 
„draka” byłaby ostatnia, w tej 
szkole. Wskazuje winowajców 
Otrzymują naganę. W klasie 
przyjmują ich jako bohaterów 
„Z' jest „trędowatym” we wlas- 
nej klasie. 

Z opisanych scen, które mo 
gły zdarzyć się wszędzie (rów- 
nież pod uwagę biorę „Wspa 
niałe zwycięstwo” Ryśka K 
z nru 41 „ŚM”) wynika jeden 
wniosek 

„dobrze, gdy Kali za wszyst- 
kich, ale źle, gdy wszyscy za 
Kalego” 

Niech ambicje nasze chodzą 
w parze z dojrzałością i konsek- 
wentnym postępowaniem 

MAŁGORZATA JELEN 


ZRODZONY 
W WALCE, 
UTRWALONY 
W DNIACH 
POKOJU... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


RWPG. Jest to szczęśliwy układ 
partnerski, nie tylko zresztą obu 
naszych krajów, ale całej wspólno- 
ty socjalistycznej. Dzięki wielolet- 
nim umowom i dalekosiężnym 
wspólnym inwestycjom, gospo- 
darki krajów RWPG uzupełniając 
się wzajemnie nie są narażone na 
światowe kryzysy w takim stopniu 
jśk krajów kapitalistycznych. 


darczych leży współpraca 
naukowo-techniczna. 

I w tej dziedzinie Związek Radziecki 
od samego początku umożliwił 
nam start w nowoczesność. Wiele 
tysięcy wykształconych na radziec- 
kich uczelniach polskich studen- 
tów są dziś wysokiej klasy specja- 
listami. | to w tak ważnych dziedzi- 
nach, jakfizyka jądrowa, fizyka pół- 
przewodników, geofizyka czy fizy- 
ka kwantowa. Obecne wspólne 
przedsięwzięcia badawczo-rozwo- 
jowe oraz wymiana osiągnięć nau- 
kowo-technicznych dotyczą nie- 
mal wszystkich dziedzin gospodar- 
ki. Wymienimy tylko przykładowo: 
lotnictwo (wspólna budowa aero- 
busu IŁ-86 mogącego zabierać 350 
pasażerów), elektronika, kosmo- 
nautyka, energetyka, górnictwo, 
medycyna, chemia, łączność... 
Wystarczy powiedzieć, że program 
wspólnych badań obejmuje około 
200 ważnych tematów, w których 
uczestniczy ponad 500 instytutów 
naukowych, aby mieć wyobraże- 
nie o jego ważności i zasięgu. Nic 
też dziwnego, że zaangażowanie 
potężnych środków i mózgów 
w rozwiązywaniu coraz trudniej- 
szych problemów naukowych i te- 
chnicznych ma tak kolosalny 
wpływ na wszechstronny rozwój 
naszych krajów. 


U podstaw osiągnięć gospo- 


wodu. 


już zaginionych cywilizacji. 


35 lat. Niewiele, a zara- 
zem tak dużo. Nigdy bo- 
wiem w naszej ponad 1000- 
letniej historii, nie dokona- 
liśmy tak wiele w tak krót- 
kim czasie. Od konnego za- 
przęgu do lotu Hermaszew- 
skiego w kosmos. Czy mo- 
że być wymowniejszy sym- 
bol przemian jakie dokona- 
ły się między Odrą 
i Bugiem. 


blemów” z tego roku. 


ST. BOROWIECKI 


Nawet i teraz Róża nie rozumie, dom się tylko, próbuje odgadnąć, 
przymierza to, co już wie, do książek, do ffmów, do seriali, czując nawet 
pewną satysfakcję, jeżeli jej wiedza po! ła się z obrazem wymyślonego 
świata. 

— Trafiłaś na ślad diabelskiego złota? Nięgdyś w naszym mieście diabeł 
tupnął kopytem i zapadł się skarbiec, gdzie skąpy i okrutny kasztelan 
gromadził bogactwa złupione na wdowach ierotach. Szczególnie lubował 
się w perłach, przypominały łzy, a on Ro lubił, kiedy ktoś płakał. Nie 


będę ci referował całej opowieści, jest za długa, powiem tylko, że w końcu 
wyprowadził z równowagi moce piekielne i stąd pojawienie się diabła 
w naszym szacownym grodzie. Kamień zwypalonym śladem kopyta leży za 
farą pewnie go już widziałeś. 

— Nie odkryłam skarbu. — 

— Szkoda — usiadł na drugim końcu ławki, daleko od Róży. — Muszę ci coś 
w tajemnicy wyznać. Z innymi dziewczynami zawsze się z góry wie, co 
powiedzą i co zrobią, z tobą nic nie wiadomo. Jeszcze nie widziałem 
dziewczyny, która chce kupić łopatę. 

— Może widziałeś za mało dziewczyn? 

— Mam siostrę, siostra ma kóleżanki. Już pomijam to, że ja też mam 
koleżanki. Po co ciłopata? 

— Żeby kopać. ź 

— To już wiem, chociaż nigdy bym się nie domyślił. Co chcesz kopać? 

— Ziemię. 

+ Samotny łabędź, przewalając się z boku na bok, wymaszerował na brzeg, 
wdzięcznie wygiąwszy szyję zaczął podszczypywać trawę, a przy tej czyn- 
ności nagle się ugęsił, uzwyczajnił, przywodząc na myśl wiejskie podwórko. 


Jeszcze raz powracamy do mitów dogoń- 
skich. Jak zawsze w podobnych sprawach 
(np. NOL), dyskusje wyzwalają emocje Sza- 
nownych Korespondentów. I to dobrze, 
świadczy to bowiem o Waszym zaangażowa- 
niu. Niemniej w ferworze dyskusji wielu daje 
się ponieść zbyt daleko idącym uproszcze- 
niom. Chodzi mi mianowicie o sposób podej- 
ścia do wszystkich zagadek, czy też niewyjaś- 
nionych do końca zjawisk, z jakimi mamy do 
czynienia na naszej planecie. Chodzi takie 
o stare cywilizacje, o pozostawione przez 
nich ślady w formie mniej lub bardziej znisz- 
czonych budowli itd., itp. Przesadą byłoby 
jednak twierdzić, że tych zagadek nauka nie 


mentem dla zwolenników odwiedzin Ziemi 

przez kosmitów. Nie przeszkadza mi to twier 
dzić, że kolega Marek Fornal przedstawił wlaściwą ich 
interpretację, Po prostu - wiedza Dogonów pochodzi 
rzeczywiście z kontaktów z wyżej rozwiniętą cywiliza 
cją = ale tą cywilizacją jest cywilizacja europejska 
Dowodzi tego kilka faktów, którymi chciałbym się 
podzielić. 

Powyższych wątpliwości dostarcza wiedza Dogo 
nów na temat naszego Układu Słonecznego, Wydaje 
mi się, że pochodzi ona gdzieś z lat dwudziestych 
naszego stulecia lib z okresu trochę wcześniejszego 
Dowodzi choćby tego hipoteza Jeansa z 1916 roku (a 
więc była ona bardzo modna w latach dwudziestych) 
Z podobnego okresu jest także wiedza Dogonów na 
temat Syriusza A. i Syriusza R. Oto kilka faktów 
historycznych: 1844 rok; astronom niemiecki F.W 
Besscl wysuwa hipotezę, że Syriusz ma ciemnego 
towarzysza (z analizy Syriusza na ile innych gwiazd — 
linia prosta dowodzi „pojedynczości”, linia falista 
dowodzi zmian położenia środka ciężkości układu — 
czyli dowodzi wielokrotności badanych ciał), Okres 
obiegu podał Bessel na 50 lat (dokładnie 50,04-:0,09), 
Rok 1862 - Alvan G. Clark odkrywa Syriusza B w cza- 


Ur że mity Dogonów nie mogą być argu 


KTO ODWIEDZIŁ DOGONÓW: 


z rozmiarami Ziemi = co przy masie równej (prawie) 
S$yriuszowi A pozwala stwierdzić, że Syriusz Ii posi ada 


ogromną gęstość 


Oczywiście, taki pogląd nie przeszedł „,bezboleś 
nie”. Rozgorzała ogromnie głośna dyskusja I to nic 
tylko na lamach prasy naukowej. Właściwie trudna 
było nie słyszeć ([) w owym czasie o Syriuszu okazuje 
się, że był to nawet temat dogodny (i spotykany) 
w banalnych dyskusjach salonowych! 

Trudno także przypuszczać, że pierwszym bialym 
czlowiekiem, który zobaczył Dogonów byl francuski 
antropolog Marcel Griaule, który zebrał i przedstawił 
mity Dogonów. Zrozumiałe jest więc, że Dogonowie 
musieli (!) spotkać się wcześniej z innymi białymi i że 


od nich pochodzi ta tajemnicza (7) wiedza Dogonów na 
temat świata. Hipoteza ta jest tym bardziej prawdopo 
dobna, że w przekazie ustnym autor zawsze jest 
anonimowy (szybko zapomniany); i że we wcześniej 
szych publikacjach na temat Dogonów brak jest tego 


) 


badania choroby kuru rozprzestrzeniającej się w śród 
plemienia Fore (Nowa Gwinea). Któregoś wieczoru 
razem ze współpracownikami zaśpiewał pieśń „Oczy 
czarne”, W kilka lat później, zbierając pieśni ludowe 
plemienia Fore Gajdusek natknął się na „Oczy czar 
ne” i - co charakterystyczne — młodzi ludzie z plemie 
nia Fore — uznawali ją za autentyczną, ich wlasną pieśń 
ludową! Podobne doświadczenia spotkały także Bro 


nisława Malinowskiego 


Uważam więc, że mity Dogonów mają swoje euro: 
pejskie źródło i że niepotrzebne jest „zatrudnienie” 
wielu fachowców z astronomii czy innych dziedzin 
My to wszystko wiemy! Zaś mitologia Dogonów 


tylko nieco zmienioną informacją, która powróciła na 
„łono twórcy” 

Na zakończenie już chciałbym zauważyć, że chyba 
lepiej byloby umieścić sztucznego satelitę na ziensk 
orbicie (dowód bezsporny i trwały) niż uczy 


z grup myśliwsko-lowieckich - fizyki czy astronomii 
Leszek Dziędziewicki 


potrafiła rozszyfrować, zrozumieć. Tak nie 
jest. Zdecydowana większość starych kultur 
jest dostatecznie poznana i opisana. Tym- 
czasem znaleźli się ludzie, których nic zado- 
walają proste wyjaśnienia, wolą uciekać się 
do koncepcji ,,nieziemskich”, przypisując 
rozwój naszej cywilizacji bliżej nieokreślo- 
nym ingerencjom z zewnątrz, z kosmosu. 
Hipoteza atrakcyjna, chwytliw4, na którą 
dają się nabrać tysiące. Czołowym przedsta- 
wicielem tego nurtu jest Daeniken. Jego 
książki, a także film, narobiły ogromnego 
zamieszania. I jest to chyba jedyną wartością 
tych publikacji, gdyż rozpętały dyskusje, 
zmusiły naukę oficjalną do zajęcia stanowi- 
ska, do wyjaśniania dawno już wyjaśnionych 
tzw. tajemnic. Pośrednio więc poznaliśmy 
bliżej korzenie naszego ziemskiego rodo- 


Jestem jednak realistą i wiem, że nie prze- 
kona to zwolenników Daenikena i nadal będą 
dowodzić, że Ziemię odwiedzili kosmici, że 
to za ich sprawą powstały piramidy, rysunki 
w Nazca itd. itd. Wcale się tym nie martwię, 
bo jak już wspomniałem — takie podejście do 
ziemskich zagadek ma też i dobre strony — 
poznajemy fascynującą przeszłość dawno 


Chciałbym przy tej okazji odpowiedzieć 
kol. Zbigniewowi Olszakowi, który posądza 
mnie o „,szalenie krytyczną i stronniczą po- 
stawę w stosunku do wszelkich zjawisk zwią- 
zanych z pojawieniem się kosmitów na na- 
szej poczciwej Ziemi”. Otóż, ja również, 
bardzo bym chciał uwierzyć w tę hipotezę, 
i tak jak on oczekuję, żeby zapukał kiedyś do 
moich drzwi zielony ludzik i powiedział: 
„„Dzień dobry, jestem z kosmosu”! Ba, kto, 
by nie chciał... Rzeczywistość jest jednak 
bardziej prozaiczna. Jako szef TOMIKA, 


określić jej promień. Okazuje się on porównywalny 


DZIEŃ DOBRY, 
- JESTEM 
Z KOSMOSU! 


hciałbym zabrać głos w sprawie Dogonów oraz 
Cro jako takiego. Bodźcem do napisania tego 

listu była dla mnie wypowiedź kol. Mirosława 
Krasnowskiego. Nie zgadzam się z nią, choć muszę 
w jednej sprawie przyznać kol. Mirosławowi rację co 
do niesłuszności hipotezy Jamesa Jeansa. (Trzeba tu 
przyznać, że hipoteza Jeansa świetnie wyjaśniała para- 
doks „„momentu pędu”.) Jednak zarzuty, które stawia 
kol. Markowi Fornalowi i Dogonom w ogóle są niesłu- 
szne. 

Po pierwsze — kol. Mirosław ma pretensje do Dogo- 
nów, że podają nieprawdziwe wiadomości o naszym 
Układzie Słonecznym. Zarzuca im, że choć dyspono- 
wali przyrządami astronomicznymi (co wspaniałomy- 
ślnie przyznaje), mówią tylko o 4 księżycach Jowisza, 
o jakimś satelicie Wenus, o Saturnie i Marsie. Zadaje 
pytanie, dlaczego nie wspominają o pozostałych 10 
księżycach Jowisza, pierścieniach Saturna itd. Odpo- 
wiem pytaniem na pytanie — dlaczego 10 księżyc 
Saturna odkryto dopiero w 1979 roku?! Przecież my, 
ludzie, dysponujemy potężnymi i doskonałymi (jak na 


reat nagrody Nobla — medycyna), który prowadził 


sowego” księżyców Jowisza można zinterpret: 


sie prób z teleskopem o średnicy 47 cm. Rok 1915 - typu mitów. i icki 
obserwacje spektroskopowe Waltera S. Adamsa fo- Pragnę dodać, że w chwili obecnej nauka zna kilka 2 ul. I Maja 19 
zwalają określić typ widmowy Syriusza B. Tyle histo- przypadków powrotu jakiegoś zjawiska kulturowego 55-080 Kąty Wroclawskie 
rii. Znając masę, jasność widmową, odległość gwiaz- czy naukowego na „łono twórców”, Przykladem jest P.S, Proponuję ustalić nazwę plemienia na: Dc j 
dy, jćj typ widmowy (a więć i temperaturę) możemy choćby wydarzenie, które spotkało dr Gajduska (lau wie (forma częściej spotykana) i używanie tylko takie 


a zaprzestanie nazywania plemienia jako Dogon 


na UFO. Rozumiem, że jest wiele osób, które, po 
prostu fabrykują wiadomości o bliskich spotkaniach; 


staram się być obiektywny, na łamy naszego 
kącika dopuszczam wypowiedzi o skrajnie 
różnych stanowiskach. A jeżeli od czasu do 
czasu wtrącę kilka ,„otrzeźwiających” zdań 
to tylkp po to, abyśmy nie zagalopowali się 
zbyt daleko, odrzucając oczywiste fakty, aby 
za wszelką cenę ,,uratować”” kosmitów. 

Na żakończenie tej trochę przydługiej wy- 
powiedzi wszystkich tych, którzy pasjonują 
się idką Dogonów, odsyłam do artykułu 


nasze czasy) przyrządami pozwalającymi wejrzeć 
w głąb Galaktyki. Zresztą kol. Mirosław sam pisze, że: 
»»-.. nauka dysponująca o wiele lepszą aparaturą, wie 
lepiej niż Dogonowie...” Właśnie, wie lepiej, ale co? 
Co wie'o Transplutonie, o powstaniu planetoid, ba!, 
o powstaniu Ziemi, Układu Słonecznego, gwiazd, 
wszechświata?! Jednak nie chciałbym, aby moja wy- 
powiedź zmieniła się w atak na naukę. Chcę jednak 
wykazać, że taki zarzut nie ma sensu. Przecież wymie- 
nione w mitach Dogonów 4 księżyce Jowisza, czy 
satelita Wenus mogły być np. bazami kosmicznymi, 


w sposób następujący: we wnętrzu Jowisza znajduje 
się automatyczne centrum sterowania ruchami owych 
satelitów. To oczywiście czysta fantazja, choć swojego 
czasu jeden z księżyców Marsa — Deimos był uważany 
za gwiazdolot (w powieściach fantastycznych, oczy- 
wiście). 
Druga sprawa, którą chciałbym poruszyć, jest na- 
epulaca: zastanawia mnie szalenie krytyczna i nieco 
tronnicza postawa prezesa TOMIKA w stosunku do 
wszelkich zjawisk związanych z pojawieniem się kos- 
mitów na naszej poczciwej Ziemi. Całkowicie zgadzam 


że jest wielu pseudonaukowców, którzy zajmują się 
niby badaniami. Ale przecież wśród setek zjawisk 
oprócz wyjaśnionych mają miejsce niewyjaśnione, 
których nie można nigdzie zaklasyfikować. To chyba 
pozwala mieć nadzieję, że nie jesteśmy sami. Nawia- 
sem mówiąc, obalenie hipotezy Jeansa jest bardzo na 
rękę moim wywodom — wykluczała ona możliwość 
istnienia większej ilości układów planetarnych. 
Chciałbym, bardzo chciałbym, aby pewnego dnia 
zapukał do mych drzwi zielony ludzik i powiedział: 


Carla $agana, zamieszczonego w nr 2 ,,Pro- 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


zakamuflowanymi-w ten sposób (baza z orbity Wenus 
mogła być następnie przetransportowana gdzieś da- 
lej). Kwestię ,„przymocowania” czy „obrotu przymu- 


— Hm, ziemię. Pytamy dalej. Gdzie jest ta ziemia? 
— W ogrodzie. 4 
— Nie możesz zwyczajnie powiedzieć, że chcesz skopać grządkę pod 

marchewkę? 


— Od początku chciałam tak powiedzieć, ale mi przeszkadzałeś. 
— Wreszcie wszystko jasne. Mam ci przynieść szpadel po obiedzie czy 
pójdziemy po niego zaraz? 


Niski jest ten domek, oplątany wąsami winorośli, z ganeczkiem, zkrzywy- 
mi trochę ścianami. Przed domkiem kwitnie dużo kolorowych kwiatów, a za 
kwiatami ukrywają się grządki fasoli, ogórków, cebuli i pomidorów. 


— Siadaj, ja poszukam łopaty. 
— A jak ktoś przyjdzie? 
- To co? Nie zje cię. Możesz usiąść, na moją odpowiedzialność. 


Aha, domek nosi numer siódmy, a uliczka nazywa się Kasztanowa, 
chociaż rosną na niej wszystkie drzewa z wyjątkiem właśnie kasztanów. 
Róża mogła jeszcze nie odróżnić brzozy od akacji, kiedy kasztany odróżniała 
już bezbłędnie. W czwartej klasie pani od przyrody kazała im zbierać 
palczaste liście i kłujące owoce okryte zielonym pancerzyskiem, rysować 
przekrój kasztanowca. Jeżeli ktoś powiedział „kasztan” zamiast „kasztano- 
wiec”, pani ogromńie się denerwowała i zaraz na światło dzienne był 
wydobywany złowrogi notes w pomarańczowej oprawie. 

— Czekasz na kogoś? > 


To pytanie zostaje zadane zza furtki i niewiadomo, czy kobieta, która chce 
wiedzieć, co robi Róża na ganku, ma coś wspólnego z tym domkiem 


się z ostatnią wypowiedzią: „„bądźcie bardziej krytycz- 
ni i nie przyjmujcie wszystkiego na wiarę”. Wiem 
również, że są ludzie, którzy robią krociowe interesy 


„Dzień dobry! Jestem z kosmosu”. 
Zbigniew Olszak 
ul. Poznańska 12, 66-110 Babimost 


i z Markiem, czy jest tylko przypadkowym przechodniem, ale chyba ma, bo 
już uchyla furtkę. > 

— Przyszłaś do Justyny czy do Marka? 

— Do Marka. » 

— Oj, to długo poczekasz, Marka jeszcze przed dziesiątą gdzieś wyniosło. 
Jakoś cię nie mogę poznać. Nie Dorotka Wilczyńskich przypadkiem? 

— Ja przyjechałam z Warszawy. 

— O, to tobie wczoraj Marek cmentarz cholerycznych pokazywał! — 
najwyraźniej ucieszyła się kobieta. — Ale musieliście się minąć po drodze, on 
chyba do ciebie poszedł. 

— Nie, proszę pani. Marek szuka szpadla. 

— A na co mu szpadel? 

— Ja prosiłam. 

O daszek werandy zadudniły pierwsze skąpe krople. 

— Wejdź, dziecko, do domu. Jak ci na imię? 

— Róża. 

Wykrztusiła to swoje imię i cichutko, i wstydliwie, naprawdę nie było się 
czym chwalić. 

— Teraz, co która przyjdzie, to jak nie Magda, to Agnieszka, a jak nie 
Agnieszka, to Monika, a jak nie Monika, to Dorota, jakby już innych imion 
zabrakło. 

We wnętrzu było wiejsko i przytulnie, pelargonia na parapecie, włóczko- 
wa serwetka na telewizorze, pasiasty wełniak na łóżku, właśnie na łóżku, 
nie na tapczanie ani nie na wersalce. 


Cdn. 
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W następnym numerze: 


... Był 1 września 1839. Rok tragiczny dla całego narodu. 
la ppor. Mikołaja Troickiego rozpocząć się wkrótce miała 
jego własna wojna. Wspomnienie z tych, tragicznych lat 
znajdziecie w artykule pt. „Musiałem dojść tam jeszcze raz 
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nie dostrzegli. 


zakwalifikowali się do finału. 


EWA NOWACKA 


I BORAFNICZYJA 


U 
iektórzy mówią, że jestem stuknięty, ale tobie także nic nie 
— Nee Co chcesz przekopać? A może chodzi o odnalezienie 
skarbu? 

Wczoraj sam opowiadał jej o ludziach, z którymi mieszkała pod jednym 
dachem, był nawet oburzony, że Róża nie zna przeszłości swoich gospoda- 
rzy. Pana z wąsami znał. Pan z wąsami był w zeszłym roku w szkole, miał 
pogadankę o działalności partyzantki na terenie byłego powiatu. O bladej 
pani słyszał od nieżyjącego dziadka. 

— Jakby mnie tacy ludzie zaprosili, to bym chciał, żeby jak najwięcej 
opowiadali. Mnie to interesuje. Jak dostanę magnet, zacznę nagrywać na 
taśmę wspomnienia i tak dalej, takie nagranie to jest dokument. Ty nie 
przywiozłaś przypadkiem magnetu? a 
| Wygadawszy się, uznał rzecz za skończoną i nie przyszło mu zupełnie do 


głowy, że to, co dla niego było sprawą zamkniętą, dla Róży dopiero się 
otwierało, powoli, opornie stawało się dostępne, bliższe, własne. 

Tylko jakim cudem miałoby to przyjść Markowi do głowy? Wiedział 
dokładnie tyle, ile zechciała mu ujawnić, a to, co wiedział, wyglądało 
zupełnie zwyczajnie. Wiele, wiele lat temu mama Róży mieszkała u tych 
państwa, w starym domu który jeszcze wcale nie był stary. Po wojnie 
wyjechała z tego miasta, zdobyła zawód, wyszła za mąż, urodziła syna 
i córkę. Starsi państwo mieli ochotę poznać córkę swojej wychowanki 
i zaprosili Różę do siebie. Jest coś nadzwyczajnego w tej historii? Nie ma. 


” Może dziwne jest tylko to, że mama nigdy nie wspomniała Róży o wojennej 


przeszłości swoich opiekunów i własnej, ale jedni chętnie wracają wspom- 
nieniem do tamtych lat, a inni wolą pomijać je milczeniem. Zresztą prawie 
na pewno mama myśli, że Róża jest za smarkata, aby zrozumieć to, co 
przeżyła dziewczynka imieniem Basia. 


W jaki sposób miała wyjaśnić Róży, która „nie znosi” gołąbków, zupy 
fasolowej, bigosu i pieczeni wołowej, co to jest głód? Jak opowiedzieć 
dziewczynce, która zawsze mieszkała w ciepłym, czyściutkim mieszkaniu, 
co to znaczy ukrywać się po leśnych wądołach, trząść się z zimna, nie móc 
wysuszyć przemoczonych szmat okręcających bose stopy, odmrozić palce 
da sinej białości, do bezczucia, i próbować je rozgrzać jedynym dostępnym 
ciepłem własnego oddechu. Co to znaczy rozgniatać robactwo zatajone 
w fałdach łachmanów, swędząca skóra głowy, włosy przysypane gnidami 
jak białym piaskiem, czyraki nalane ropą, wzdymające bąbiami łydki, 
ramiona, barki. Jak przekazać komuś, kto zawsze czuł się bezpieczny, co to 
znaczy strach zbliżający się wraz z każdym ludzkim głosem, uczucie za- 
szczucia, krótki czujny sen pośród pobielanych szronem chaszczy, sen 
z wytężonym słuchem i półotwartymi oczami, żeby przechytrzyć śmierć, 
żeby przed nią uciec jeszcze raz. 


Może lepiej nie mówić wcale o tym. Już nie wiadomo, czy lepsza jest 
obojętność i niemożność rozumienia, czy okrutna ciekawość domagająca 
się nieważnych szczegółów, zaufanie ogłaszające, że ja bym na to nie 
pozwoliła, ja bym pokazała Niemcom, ja bym wstąpiła do partyzantki, ja 
bym wysadziła pociąg, ja bym ich wszystkich wystrzelała — gdybym była na 
twoim miejscu. Chyba Róża tak właśnie by powiedziała, gdyby z ust mamy 
usłyszała jej historię, historię Basi. 


Dokończenie na str. 7 


© | etap tegorocznego konkursu znajomości języka rosyj- 
skiego rozstrzygnięty — drukujemy listę laureatów, którzy 


